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R edakcya: K raków , G rodzka  55. 
A dm inistracya: S ław kow ska 29. 

Dział inseratowy: P ose lsk a  15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 

Telefon Redakoyi: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

,  odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
Numer pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.
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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za kaidy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się z , 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

O głoszen ia  (inseraty)

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi codziennie o godz. 7x/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Rok V „LATARNIA" Nr. 1

R e w o lu c y a  w  c a ra c ie
a rząd austryacki 

Mowy posłów tow. Daszyńskiego i Pernerstorfera
wygłoszone w parlamencie anstryackim 

6 lntego 1905

Cena 3 ct. (6 h), z przesyłką 5 ct. (10 h). Do nabycia 
w admin. „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29

Konstytucya?
„Wolą moją jest, aby przy wspólnej pracy 

rządu i dojrzałych sił społeczeństwa uzy­
skać spełnienie mych zamiarów, skierowa­
nych kn dobru narodu. By prowadzić dalej 
pracę kilkn przodków, zachować ją nieuszczn- 
ploną dla kraju rosyjskiego i by utrzymać 
porządek, postanowiłem na przyszłość z po­
mocą Bożą, mężów najgodniejszych, cieszą­
cych się zaufaniem narodu, a p r z e z  l u ­
d n o ś ć  w y b r a n y c h ,  powołać do udzi ał u  
w o p r a c o w y w a n i u  i o b r a d a c h  nad  
u s t a w o d a w c z y m i  p r o j e k t a m i .

Oto główny ustęp drugiego manifestu car­
skiego, wydanego bezpośrednio po p i e r ­
w s z y m  gdzie car marzy o zwalczeniu „u- 
partego (!) wroga zewnętrznego i wytępieniu 
rozruchów w kraju" czyli rewolucyi, rozle­
wającej się po całym caracie.

Jak  ma wyglądać wspólpracownictwo „mę­
żów najgodniejszych" (w telegramie biura 
korespondencyjnego, nazwano ich „najdogo­
dniejszymi" !) — a „przez ludność wybranych", 
jak ich ta ludność ma wybierać, czy wyklu­
czą od wyborów „ludność" chłopską i robo­
tniczą, czy pozwolą „wybierać najgodniej­
szych" tylko Rosyanom, a „różnorodne szcze­
py (!) narodowe" zostawić zechcą w dawnej 
niewoli ?

Czy powołanie się na tradycye i „niewzru­
szalne ustawy podstawowe państwa" czyli 
samodzierżawie carskie nie jest przekreśle­
niem wszystkich żądań konstytucyjnego zor­
ganizowania Rosyi ?

Chwiejność cara uderza w oczy i wyraża 
się nietylko w dwóch manifestach, jednego 
dnia wydanych, całkiem jednak różnych ten- 
dencyą, ale w każdem zdaniu drugiego mani- 
nifestu, zapowiadającego wybory jakichś re­
prezentantów ludności.

Każdy musi odczuć, że szala przeważa się 
wprawdzie ku stronie praw ludowych, ale 
równocześnie tysiące czynników spróbuje 
znów przechylić ją na korzyść absolutyzmu. 
Nadszedł ów moment historyczny, w którym 
lud m u s i  zadokumentować, że wszelkie próby 
oszukania go słowami, obietnicami i manife­
stami runą w krwawą przepaść, gotową do 
pochłonięcia oszustów.

Rewolucya ma przed sobą zadanie teraz 
jaśniejsze, niż kiedykolwiek: czuwać nad tem, 
aby owi „wybrani mężowie" b y l i  n a p r a w ­
dę p r z e d s t a w i c i e l a m i  „ludności".

Nietylko siły brutalnej będzie potrzeba, 
aby lud nie padł ofiarą oszustwa, lecz prze­
dewszystkiem skupienia wszystkich sił opo 
zycyjnych w zwartą falangę, z g o d n ą  p r z y ­
n a j m n i e j  w w a ż n i e j s z y c h  z a s a d n i ­
c z y c h  ż ą d a n i a c h .

Z chwilą, w której ów „parlament" rosyj­
ski się zbierze, rewolucya postawić musi 
swoje [żądania jasno i wyraźnie; zdaje się 
nam, że wtedy nie będzie można odpowiadać 
na nie rzezią bezbronnych i salwami kara 
binowemi.

Ale do tego czasu lud musi się upewnić, 
że obietnica carska, to nie wykręt — jeden 
z wielu — którego chwyciła się kamarylla. 
ażeby przygotować się na zawarcie pokoju 
z „upartymi" Japończykami, a potem we 
krwi zatopić „rozruchy" wewnętrzne.

Nigdy energiczniej nie należało organizo­
wać szeregi rewolucyjne, jak właśnie teraz 
wobec bliższej możliwości stoczenia d e c y ­
d u j ą c e j  walki o prawa konstytucyjne!

Nigdy carat nie był zmuszony tak wyra­
źnie do a b d y k a c y i  m o r a l n e j ,  do wła­
snego przyznania się do przegranej, jak dziś 
wyraża to wśród powodzi bombastycznych i 
obłudnych frazesów manifest carski.

Nigdy jeszcze, odkąd władza carska istnie­
je, nie zmuszono jej tak konsekwentnie, tak 
nieubłaganie do ustępstw na rzecz rewolucyi 
Indowej, p r o w a d z o n e j  p r z e z  s o c y a l i ­
s tów.

Szybki przebieg wypadków rewolucyjnych 
wzbudził w całym świecie nadzieje na zwy­

cięstwo rewolucyi w Rosyi. Ustępstwa ma­
nifestu carskiego nie są też dla nas niespo­
dzianką. Ale manifest ten, to dopiero punkt 
wyjścia, to dopiero początek początku!...

Za słowami m u s z ą  pójść czyny; rewolu­
cya zdoła je wymusić, wiedząc dobrze, że 
odwieczny wróg ludu: absolutyzm carski nie 
ustąpił dotąd dobrowolnie ani z jednego swo­
jego stanowiska, nie zrzekł się ani jednego 
swojego prawa.

Że to samo odnosi się i do n a r o d ó w  
podbitych, że to samo uczucie konieczności 
walki musi ożywiać i Polaków, walczących 
o swoje prawa narodowe, nie ulega dla ni- 
togo wątpliwości. Z wyjątkiem trupów poli­
tycznych, z wyjątkiem lokajów urodzonych, 
nikt w Polsce co do konieczności nieubła­
ganej walki o prawo nie jest w niepewności.

Dlatego witamy manifest carski jako pier­
wszą zdobycz rewolucyi, wydartą absoluty­
zmowi! Za nią muszą wnet podążyć d a l s z e  
zdobycze!

L is t  z W a rs z a w y .
Warszawa, 1 marca. 

Aresztowania. — Panika policyjna z powodu 
maszynki elektrycznej.

Od wczoraj rozpoczęły się po mieście rewizye 
uliczne i aresztowania, które dziś nabrały cha­
rakteru masowego. Na Marszałkowskiej, na Se­
natorskiej i na Nalewkach zatrzymano masę osób 
i zrewidowano na ulicy; zatrzymano i zrewido­
wano dnżo nczniów gimnazyalnych, zapytując ich, 
czemn noszą laski, dlaczego gnziki nie są podłng 
formy, lnb czemn noszą serdaki na blnzach, ale 
młodzież odpowiadała przytomnie, z godnością i 
wobec bezskuteczności rewizyi puszczono ich wol­
no; natomiast aresztowano dnżo studentów i cy­
wilnych i często spotykano jednego aresztanta 
robotnika lnb studenta w otoczeniu 7 — 8 żołda­
ków. Pozatem aresztowano całe grt.py tak z w a / ’ 
nych „strejkmacherów", chodzących po biurach 
lnb sklepach celem wypłoszenia pracowników, 
nie stosnjących się do przyjętych norm pracy. 
Wczoraj zaaresztowano nawet większą taką gra­
pę z fachu szewskiego (który teraz robotę za­
wiesił) na nlicy Kapitulnej. Policya otoczyła ich 
od strony Podwala i Miodowej i zabrano około 
30 robotników szewskich do cyrkułu, gdzie — 
według opowiadań wiarygodnych osób — s t r a ­
s z n i e  i ch  k a t o w a n o .

Opowiadają dziś, że przyszło wczoraj także 
do r o z l e w u  k r wi  na  L e s z n i e ,  S o l n e j  i 
S e n a t o r s k i e j ,  ale sprawdzić osobiście tego 
nie mogłem.

Fizyognomia miasta posiada dziwny wygląd. 
Po ulicach t. zw. eleganckich, jak Marszałkow­
ska, snuje się masa różnych robotników, a teraz 
i lokajów (którzy wczoraj bez rezultatu starali 
się wywołać ruch między słnżbą domową męską 
i żeńską). Każdy filister ogląda się nieufnie i 
niespokojnie pod wpływem jakiegoś strachu nie­
określonego i widzi wszędzie rewolucyonistów. 
Nigdy nie zaspokajano tak skwapliwie prośby 
żebraków, snujących się obecnie po ulicach.

Dziś w południe zdarzył się zabawny wypa­
dek. Do chorego obywatela Łagodzińskiego, wła­
ściciela domn na Nalewkach, jakiś student z po­
lecenia lekarza przyniósł maszynkę do elektryza- 
cyi i zestawił ją n stróża. Po odejściu studenta 
stróż doniÓBł policyi, że przyniesiono do niego 
jakąś dziwną maszynę, zbiegła się policya i woj­
sko; cały dom otoczono i bramę pod strażą 
wojskową zamknięto. Żaden z policyantów nie 
chciał zabrać maszyny i posłano po saperów, 
którzy z wielkiemi ostrożnościami maszynę za­
brali. Mieli ją otworzyć i zbadać chemicy, a to 
z obawy, że jest to maszyna piekielna, tymcza­
sem zarządzono liczne aresztowania i olbrzymi 
tłom otoczył ów dom, rzekomo niebezpieczny, 
a kordon wojskowy nikogo nie dopuszczał. Do­
piero po paru godzinach, kiedy lekarz przyszedł 
i maszyny u stróża nie znalazł, położył koniec 
strachowi, pojechawszy do cyrkułu, gdzie zade­
monstrował na maszynie właściwe jej przezna­
czenie, uwolniwszy ją z rąk władzy. Na tem 
tle kolportują kumoszki plotkę, iż przywieziono 
do Warszawy 200 bomb, które mają być rzu­
cone w sobotę 4 marca. P.

F ran cu z i o P o lsc e .
W dzienniku paryskim „L’Aurore“, orga­

nie senatora i byłego ministra, Jerzego C le­
m e n c e a u ,  zaciętego wroga aliansu Francyi 
z Rosyą, a przyjaciela Polaków, ukazał się 
artykuł pióra Aleksandra U l a r  a, który po­
dróżował po Polsce i Rosyi i starał się obe 
znać dokładnie ze stosunkami, panującymi 
pod caratem. Manifest prasy ugodowo-wszech- 
polskiej wywarł na nim wrażenie, które od­

daje on w artykule p. t. „La Schlakhta". 
Artykuł ten brzmi:

„Szlachta polska puściła obecnie w obieg 
w Galicyi, w Polsce rosyjskiej, a nawet w 
Polsce pruskiej, odezwę, w której ruch re­
wolucyjny jest przypisany międzynarodowe­
mu secyalizmowi i każdy obywatel, który w 
nim bierze udział, jest ogłoszony jako zdraj­
ca sprawy narodowej. Masy zrewolucyonizo- 
wane są zaklinane, aby wróciły pod jarzmo 
moskiewskie, nie myśląc więcej o wywalcze­
niu sobie praw, które w głębi duszy i su­
mienia tamtejszych uprzywilejowanych są 
sądzone jako przewrotne. Trzeba zauważyć, 
że ta  odezwa pochodzi od kasty, która za­
wsze dążyła do panowania nad ludem i do 
wyzysku-stanu robotniczego. Ona to syste­
matycznie przeszkadzała rozwojowi oświaty 
i uświadomienia w okolicach, gdzie cięży jej 
panowanie.

Ci ludzie są najlepszym przykładem mate- 
ryalnego i cynicznego egoizmu, który ubiera 
się w pozory arystokratycznej godności. Oni 
to pogodzili się najlepiej z każdym nowym 
rządem i panem. Ich zasady, ich idee naro­
dowe, ich domagania się praw politycznych 
wszystkiego tego się zrzekają pod warunkiem, 
aby nie żyć na równej stopie z ludem, któ­
remu chcą przewodzić jako klasa wyższa z 
urodzenia, aby zachować stary przywilej pro­
wadzenia hulaszczego życia, a pomiatania 
prawami ludu.

W  Rosyi ubiegają się o miejsca, które 
przynoszą grube dochody. W  Syberyi jest 
ich pełno. Prawo ukazywania się na dworze, 
pokazywania swoich mundurów na salach u- 
rzędowych balów, radowanie się z tego, że 
wchodzą w Rosyi w skład wielkiego świata, 
przemieniły w ich oczach krwiożerczego na- 
jezdnika w ukochanego sprzymierzeńca.

„Liga r.ąrodowo-demokratyczna". która u- 
chodzi- naw et u nas za główną organizacyę 
polską, jest narzędziem tej zwyrodniałej ka­
sty. Jeżeli od czasu do czasn wywiesza na 
swoim sztandarze platoniczne widmo narodo­
wych żądań, to dlatego tylko, że inaczej wy­
glądałaby bardzo licho w oczach Europy. 
Do czego jest zdolną w rzeczywistości, wi­
dzieliśmy to przy okazyi ostatnich zdarzeń.

Co mają głównie na widoku, to dobrze 
płatne miejsca za swoje policyjne usługi i 
w tym celu gotowi są walczyć w równym 
rzędzie z rządem przeciw ludowi, który pra­
gnie uwolnić się od nich prędzej, niż od ca- 
ryzmu. Kiedy całe cesarstwo rosyjskie po­
wstaje i stawia swoje żądania, to szlachta 
polska opuszcza swoich.

„Liga narodowa" nie upomniała się ani je- 
dnem słowem o autonomię, która niby to miała 
być jej zadaniem. Dopiero socyaliści i „mię­
dzynarodowej “ polscy o nią się upomnieli. Ona 
zażądała tylko wprowadzenia języka polskie­
go do szkoły. (Autor miał tu zapewne na 
myśli adres Tyszkiewicza, zredagowany ze 
współudziałem narodowych demokratów).

Od miesiąca listopada zeszłego roku szla­
chta polska ogłosiła za zdrajców wszystkich 
tych, którzy wzięli udział w obszernym rn- 
chu wolnościowym. W grudniu ogłosiła cały 
szereg bezwstydnych artykułów, oświadcza­
jąc, że ruch rewolucyjny był płatny pieniądz- 
mi cudzoziemców. Nawet prasa reakcyjna 
moskiewska była oburzona tem oskarżeniem.

Wtedy ukazał się nowy manifest do naro­
du polskiego. W tym manifeście radzi się 
rezerwistom, aby się nie pozwolili wcielać 
do pułków. Tylko, tylko... ten bohaterski akt 
rewolucyjny ukazał się 20 grudnia, to jest 
w 15 d n i po c z a s i e ,  w k t ó r y m  r e z e r ­
w i ś c i  m u s i e l i  s i ę  s t a w i ć .

Dobrzy Polacy! Dobrymi są także i Mo­
skalami. Ten wybieg śmieszny nie udał się. 
Mniejsza o to. Teraz świat cały ma już do­
bre pojęcie o charakterze tych ambitnych 
szarlatanów, którzy przez swoją głupotę, swój 
egoizm i liczne zdrady prowadzą naród do 
ruiny, którzy dzisiaj stoją po stronie cie­
mięzców, ażeby go zupełnie zniszczyć".

S tr e jk i  w  A u s try i
w r. 1903.

Austryacki urząd statystyczny wydał niedawno 
wykaz strejbów i bojkotów z r. 1903. W po­
równaniu z ruchem strejkowym 1902 r., który 
objął 264 strejków w 1184 przedsiębiorstwach 
z 85.206 zatrudnionymi; rok 1903. wskazuje 
w z r o s t  liczby strejków i przedsiębiorstw, w 
których strejki wybuchały; wzrosła też cyfra 
strejkujących w tym roku, liczba bowiem uczest- 

I ników walki strejkowej doszła w tym roku do

cyfry 122.573 ludzi w 324 strejkaeh w 1731 
przedsiębiorstwach.

W podziale na okręgi przypada w 1903 r.: 
w Czechach 31'2°/0 wszystkich strejków, w Au­
stryi dolnej 29'3 proc., w Morawach 9 proc.,
w G a l i c y i  8'6 proc., na Śląsku 6'8 proc., w
Styryi 3'7 proc., Pobrzeże wykazuje 3'7 proc. 
ogólnej sumy.

Z ogólnej liczby robotników, zajętych w od­
nośnych zawodach, w wymienionych strejkaeh 
wzięło ndział w 1903 r. 60'5 proc., podczas
kiedy w r. 1902 procent strejkujących doszedł
tylko do wysokości 44 proc. Rok 1903 daje więc 
p r z e c i ę t n ą  cyfrę strejkujących w ostatnich 
latach dziesięcin.

Z nawiedzonych strejkiem w r. 1903 przed­
siębiorstw w sumie 1731, do których nie wli­
czamy tych zakładów, gdzie majstrowie strajko­
wali razem z pomocnikami przeciw konfekeyo- 
naryuszom, przypada 350 na w i e l k i e  przed­
siębiorstwa przemysłowe, a mianowicie na prze­
mysł drzewny i kauczukowy 48, na krawiecki 38, 
budowlany 37 razy. 14'3 proc. wszystkich straj­
ków w 1903 rokn było strajkami grup, t. j. 
objęły większą część przedsiębiorstw, zaś 85'7 
proc. strejków przypadło na strejki w jednym 
zawodzie. W r. 1902 było 16 proc. strajków 
grup, a 84 proc. strejków pojedynczych. Jeśli 
weźmiemy na uwagę liczbę strajkujących w obn 
rodzajach strejków, zobaczymy, że w 1903. przy­
pada na pierwszy rodzaj strajków 30'3 proc., na 
drugi rodzaj 69'7 proc. wszystkich strejkują- 
cych, podczas kiedy w r. 1902. 42'3 proc. wszyst­
kich strejkujących przypada na pierwszy, a 57'7 
proc. na drogi rodzaj strejków.

Rok 1903. wykazuje 237 strejków z a c z e p ­
n y c h  i 60 o b r o n n y c h  (73'2 i 18'5 proc. 
wszystkich strejków), charakteru reszty strajków 
dokładniej oznaczyć nie można. Powody strejków 
w 1903. były mniej więcej te same, co w 1902. 
rokn, wiec głównie n i e z a d o w o l e n i e  z p ł a c  
i c z a s u  p r a c y .  Odpowiednio też do przyczyn, 
w układach domagali się strajkujący podwyższe­
nia płac: warunek ten stawiało 218 razy w 1575 
przedsiębiorstwach 38.599 robotników (od 1894  
do 1903 roku: domagało się podwyższenia płacy 
393.793 strajkujących 1795 razy). Przytem o 
utrzymanie istniejących płac w 27 wypadkach 
domagało się 4547 robotników (1894 —  1903: 
27.278 robotników w 255 strajkach). Podwyż­
szenia płacy dziennej lnb akordów żądało 34.060  
strejkujących 181 razy, a to: 29 razy z zupeł- 
nem, 86 z częściowem powodzeniem, a 66 razy 
bez rezultatu dodatniego. (Od 1 8 9 4 — 1903 roku: 
1473 razy przez 363.543 strejkujących, w tem 
263 z zupełnem, 607 z częściowem, a 603 bez 
powodzenia).

Żądania, dotyczące c z a s u  p r a c y ,  stawiało 
24.268 robotników 104 razy (od 1894— 1903 
r . : 301.609 strajkujących —  880 razy). Szcze­
gólnie domagano skrócenia pracy dziennej.

W  ogólności strejki w 1903 r. skończyły się : 
56 strejków (17'3 proc.) z u p e ł n e m  z w y c i ę ­
s t w e m ,  127 strejków (39'2 proc.) p r z e g r a ­
ną,  a 141 strejków (43'5 proc.) z w y c i ę s t w  em 
c z ę ś c i o w e m .  (Od 1894— 1903 roku: 527 
strejków zupełnie zwycięskich, 1107 przegranych, 
1025 — 38'6 proc. zakończyło się zwycięstwem 
nieznpełnem).

Podwyżki zarobków, wywalczone w roku 
1903, chwieją się między 2 a 43 proc. W zdo-  
b y t e m  s k r ó c e n i u  c z a s u  p r a c y ,  szło w 
25 wypadkach o uzyskanie 10-godzinnego czasn 
pracy, w więcej niż w 40 wypadkach uzyskano 
jeszcze krótszy dzień roboczy.

Suma pieniężna, jaką robotnicy stracili wsku­
tek strejków, wynosi 1.500.000 koron a liczba 
dni, przez które nie pracowano, daje łąazną cy­
frę 570.000!

Rozpatrując te cyfry i sprawozdania inspekto­
rów przemysłowych o ekonomicznem położeniu 
ludn pracującego w Austryi; przystosowując je 
do lokalnych warunków i okoliczności, w jakich 
te strejki wybuchały i jak -je prowadzono ; n- 
względniając przy tem ogólną sytnacyę w prze­
myśle i porę, w jakiej podejmowano te walki 
w ostatnich latach dziesięciu, —  zauważyć mo­
żna bez wTysiłku, że wszędzie tam, gdzie strejki 
prowadziły organizacje s i l n e ,  gdzie s o l i d a r ­
n o ś ć  walczących była w i e l k ą ,  gdzie strejki 
podejmowano w o d o w i e d n i m  czasie, że tam 
każdy strejk bez wyjątku kończył się z w y c i ę ­
s t w e m  r o b o t n i k ó w .  Nie zawsze zwycię­
stwem zupełnem, ale też nigdy przegraną. Zy­
skiwano przynajmniej 2 procent podwyżki i krót­
szy dzień roboczy.

Z tej urzędowej statystyki, jako jedyny kon­
sekwentny wniosek wynika: s i l n a  o r g a n i ­
z a c y a ,  s o l i d a r n o ś ć  i k a r n ó ś ć r o b o t n i -  
c z a ,  to  z w y c i ę s t w o  s p r a w y  r o b o t n i ­
c z e j !  Edm. W.
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R u c h  rew o lucyjny
w  z a b o r z e  r o s y j s k i m .

Warszawa, 1 marca. 
Protest kół postępowo-demokratycznych.
Z powodu stanowiska, jakie Kolo polskie i reak­

cyjna część prasy galicyjskiej zajęła wobec ruchu 
rewolucyjnego w zaborze rosyjskim, koła postę 
powo-demokratyczne w W a r s z a w i e  wydały pro­
test, który bez uwag przytaczamy:

„Trudno inaczej wytłómaczyć częściowo po- 
twarcze, a całkowicie bezmyślne uchwały wię­
kszości dzienników galicyjskich, manifestacyi pa 
tryotycznej we Lwowie i Koła polskiego w Wie­
dniu, jak tylko szeroliem rozlaniem Bię po opinii 
publicznej wpływu sekciarstwa politycznego któ­
rego energia wyładowywa się głównie w plotkach 
i oszczerstwach. Jest to faktem zdumiewającym 
i oburzającym, że pewien gatunek konspiracyjny, 
z głową w Galicyi, a ogonem w Królestwie Pol 
skiem zużywa swoje siły i zabiegi przedewszy­
stkiem na zniesławienie stronnictw walczących 
również z jego wrogiem. W tej taktyce niepo­
dobna dostrzedz ani rozumu, ani uczciwości, 
chyba tylko niegodziwą swawolę, albo niegodziw- 
szą od niej żarłoczność ambicyj osobistych, kar­
miących się każdą intrygą i każdym tryumfem 
bez wyboru. W chwili, kiedy prawie wszystkie 
żywioły etnologiczne i społeczne w Rosyi rzuciły 
się do burzenia przeklętej Bastylii rządu biuro 
kratycznego, ślepe i głuche pisma galicyjskie za­
braniają nam nietylko „wszelkiego ruchu rewola 
cyjnego", ale nawet „wiary w jego możliwość". 
Kiedy w Królestwie Polskiem wyrzucano robo­
tnikom, że w ostatnim strejku położyli główną 
wagę na swe wymagania ekonomiczne i tym 
względem powstrzymano dla nich ofiarność in­
nych klas społeczeństwa, Koło polskie w Wie 
dniu uznało, „że wsżblkie manifestacje i wszel­
kie kreki, któreby się mogły przyczynić do wzmo 
żeuia niepokoju w sąsiedniej dzielnicy, albo do 
nadania charakteru narodowego ruchowi, wywo­
łanemu przez stronnictwo socjalistyczne, byłyby 
rzeczą dla naszej sprawy narodowej najszkodli­
wszą", Czyli: reprezentacya polska w AuBiryi 
nietylko potępia nasz „niepokój", ale nadto za­
pobiega, ażeby robotnicy polscy nie objawili żą­
dań narodowych. Wreszcie, kiedy zarówno nie 
nawidzący nas rząd rosyjski, jak rozdmuchujący 
tę w nim nienawiść pruski, łakną bodaj sztu­
cznych powodów do nieodkręcenia śrub, miażdżą­
cej nas tortury, manifestacya patryotyczna we 
Lwowie ogłasza całemu światu, że w Królestwie 
„budzą się hasła, które uznają, że obecna chwila 
i warunki są odpowiednie, aby w zbrojnem porwą 
nin się szukać sprawiedliwości co znaczy według 
Ligi narodowej, że „głośno" przygotowywa się 
„bliska ruchawka", a co jest kłamstwem, które 
poza dziecinnymi wybrykami nie znajdzie dla u- 
sprawiedliwienia się najbłahszego dowodn. Bo 
przecie nie jest nim zapewne odezwa socyalistów 
polskich w Warszawie, namawiająca robotników 
do zaopatrzenia się w broń przeciwko takim 
mordom, jakich wojsko dokonywało podczas osta­
tniego bezrobocia. Ta dennacyacya nazywa się 
„dojrzałością polityczną", a jest najzwykłejszem 
bezeceństwem. Jeżeli do ogromnej nieproporcyal- 
ności sił naszych wobec Rosyi, dodamy jeszcze 
nasz rozpad wewnętrzny, podniecany zawiścią i 
potwarzą, a mający pokonać państwo zjednoczo­
ne dziś w wspólnym porywie do wolności, jeżeli 
do walki z rosyjskim wielkoludem wystąpi z pol­
skiej strony małolndek, małoludek przez swoich 
potłuczony, bo chyba jej wynik nie może być 
wątpliwym. Zaiste jedyna polska reprezentacja 
polityczna, posiadająca znaczenie i jedyna prasa 
polska, korzystająca ze swobody — mogłyby le 
piej wyzyskiwać swoje warunki, niż na puszcza­
nie w świat kłamstw, potwarzy i dennncyacyi 
przeciwko własnemu ludowi".

Wzajemne mordowanie się w Baku.
Do „Yorwartsu" donoszą z Baku pod datą 

23 lutego b. r.: Nie można wprost opisywać, 
co się tn w ostatnich dniach działo. Mimo 
stanu oblężenia, panują tu anarchistyczne 
stosunki. Ludność robotniczą stanowią tu Or­
mianie, Tatarzy, Rosyanie, Persowie i różne 
plemiona kaukaskie. W arunki pracy w 'kopal­
niach nafty są możliwie najgorsze. Tutejsi 
i  obcy kapitaliści uprawiają wyzysk robo­
tników w najbeszczelniejszy sposób. Niski 
stopień kultury, na którym tutejsi robotnicy 
stoją i babelskie pomieszanie języków utru­
dniają nadzwyczaj agitację socyalistyczną. 
Do częstych rozruchów przyczyniają się też 
różnice wiary. Mimo to udało się rozmaitym 
organizacyom socyalno-demokratycznym w Ba­
ku pracującym, zdobyć silne stanowisko wśród 
robotników i wywołać solidarny ruch strej- 
knwy. Ważną nauką był dla nich wielki 
strejk w roku 1903, w którym wzięło udział 
do 40.000 ludzi. A jednak jest ruch socyalny 
jeszcze za młody, aby usunąć albo przezwy­
ciężyć ogromne różnice narodowe i religijne, 
tembardziej, że ludność pracująca ciągle się 
zmienia. W ostatnich czasach zamierzały ko­
mitety rewolucyjne, urządzić wielką demon- 
stracyę i w tym celu rozdały między Ormian, 
jako najbardziej uświadomionych, broń, a Ta­
tarów wezwały do współudziału. Rząd, który 
nie mógł dać rady samym Ormianom, a je­
szcze bardziej bał się ich * związku z Tata­
r a m i  nr>iplrł c in  d n  w-onróbowanep-o środka:

podjudzenia jednych przeciw drugim, aby 
przez wzajemny upust krwi obie strony osła­
bić. Niższy stopień kultury i nienawiść re­
ligijna Tatarów poszła na lep tych chytrych 
podszeptów i zaczęło się mordowanie. Z po­
czątku ograniczano się przy biernem zacho­
waniu się policyi do pojedynczych zabójstw, 
które wyrodziły się w okropne wzajemne 
masakrowanie. Walka uliczna rozpoczęła się 
w sobotę 19 lutego w południe, spotęgowała 
się około wieczora tak, że do niedzieli wie­
czór liczono już 40 zabitych.

W poniedziałek rano zaczęła się walka 
na nowo, a do najwyższego punktu doszła 
we wtorek. Każdy Tatar, którego spotykał 
Ormianin i każdy Ormianin,którego spotykał 
Tatar, bywał bez miłosierdzia zastrzelony, 
zasztyletowany, rozćwiartowany. Z wściekłoś­
cią rzucali się ludzie na siebie, podjudzani 
przez agentów carskich. Kto wyszedł na ulicę, 
więcej nie wracał. Na ulicach stały tłumy 
uzbrojone w rewolwery, sztylety, noże, strzel­
by i nikomu nie dawały pardonu. Z dachów 
strzelano do tłumów.

We wtorek zaczęło „zwycięstwo" przechy­
lać się na stronę Tatarów. Domy bogatszych 
Ormian uległy zniszczeniu; jednego z ormiań­
skich przedsiębiorców naftowych, który z da­
chu swego domu zastrzelił był do 60 lndzi, 
spotkała straszna zemsta Tatarów: oblali dom 
naftą i podpalili go, a w płomieniach zginął 
Ormianin z całą rodziną.

We środę po południa nastał spokój. Liczby 
zabitych dokładnie ustalić nie można, w ka­
żdym razie nie wynosi mniej jak 1000. Ran­
nych jest naturalnie daleko więcej. — Przez 
te dni mordów, policya nie pokazywała się, 
a nagromadzone licznie wojsko, stało bez­
czynnie w koszarach. Władza chciała tej rzezi 
i zacierała ręce, że udało jej się rzucić na 
siebie dwa równo nieszczęśliwe i uciskane 
narody i w ten sposób odwrócić od siebie 
niebezpieczeństwo. Na razie panuje spokój, 
ale nie na stałe: Ormianie nie zapomną Ta­
tarom swojej klęski i postarają się o rewanż. 
Spokojni mieszkańcy uciekają z miasta, szkoły 
są zamknięte, interesa w zastoju.

>
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ysiące abonentów i czy­
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

W ilhelm  Liebknecht. \

___________

Obsłrukcya na kolejach włoskich
trwa jeszcze w dalszym ciągu z tą różnicą, że 
w większej części miejscowości kolejarze posta­
nowili wykluczyć z niej pociągi osobowe, ażeby 
zaznaczyć, że wystąpienie ich skierowane jest 
nie przeciw publiczności, ale przeciw rządowi. 
Temu ostatniemu pomimo wszelkich usiłowań 
i pogróżek nie udało się dotąd wpłynąć na ob- 
strukeyonistow. Ażeby zrozumieć istotę obstrafecyi 
kolejowej trzeba znać niesłychany formalizm 
biurokracyi włoskiej, przewyższającej pod tym 
względem nawet biurokracyę austryacką. Każde, 
najdrobniejsze zarządzenie przewidziane jest przez 
regulamin, który wadliwy jest tem bardziej, iż 
datuje się z r. 1842, t. j. z czasu, gdy drogi że­
lazne były dopiero w swych pierwocinach. Dla 
każdej kategoryi urzędników istnieją jak najdro- 
biazgowsze przepisy i formalności, które w cza­
sach zwykłych są — z konieczności —  zupełnie 
nie przestrzegane, gdyż w przeciwnym razie —  
bez zamiaru nawet jakiejkolwiek szykany — 
ruch kolejowy byłby zupełnie uniemożebniony. 
Obstrukcya, polegająca na ścisłem zachowywaniu 
przepisów, bjła już jako środek walki używana 
niekiedy na poszczególnych stacyach kolejowych. 
W większych rozmiarach była ona zastopowana 
w roku zeszłym przez urzędników celnych.

Pomimo niezadowolenia i pogróżek publiczno­
ści, kolejarze nia mają zamiaru ustępować i nie 
tracą dobrego humoru, o czem świadczyć może 
następująca odezwa ich, wywieszona na dworcu 
w Neapolu :

„Niektórzy podróżni pod wpływem śmiesznych 
podszeptów sądzą, że groźbą lub czynami zmu­
szą nas do niezachowywania przepisów. Przypo- 
Tninarnv zatem, że nrzez nrawo iesteśmy zmu­

szeni do przestrzegania regulaminu, wypracowa­
nego przez naszych przełożonych, i że odpowie­
dzialność złożymy na tych członków zarządu, 
którzy usiłowaliby go złamać. Tych, którzy chcie­
liby naruszyć zachowywanie przepisów siłą, od­
damy w ręce żandarmów. Słowem, gdybyśmy 
posłyszeli, że ktokolwiek ma zamiar przeszkodzić 
nam w wypełnianiu ciężkich naszych obowiązków, 
odpowiedzialność za życie ich zostawimy samym 
podróżnym, a parowozy i pociągi, bez względu 
na to, gdzie znajdować się będziemy, opuścimy,,.

Jak obstrukcya utrudnia, a raczej uniemożli­
wia ruch kolejowy, świadczyć może taki wypadek, 
że pociąg z Rzymu do Frascatti szedł godzin 7, 
podczas gdy piechotą przestrzeń tę przebyć mo­
żna w 2. Naogół pociągi przychodzą z 3- 4- 
godzinnem opóźnieniem, odchodzą z 2- 3-godzin- 
nom. Każdy pociąg odchodzący opatrywany jest 
najpierw przez prowadzącego pociąg, potem przez 
maszynistę Na przybycie lokomotywy z „depot" 
na peron zużywa Bię przynajmniej 20 minut.

Związki handlowe ze swej strony i towarzy­
stwa przewozowe usiłują wywrzeć na rządzie na­
cisk w celu położenia kresu obstrukcyi. Rząd 
jednak wobec prawnego postępownnia kolejarzy 
czuje się zupełnie bezsilny i jeśli zechce osią­
gnąć zaniechanie obstrukcyi, będzie musiał cofnąć 
projekt ustawy, ograniczającej prawo klasy ro­
botniczej.

* *
*

Rzym, 4 marca. Obstrnkcyę kolejową można 
uważać za ukończoną. Spóźnienia pociągów 
zmniejszają się.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Z austryackiego parlamentu. Rząd poniósł

w komisyaeh parlamentarnych dwie znamienne 
porażki, które w państwach prawdziwie konsty­
tucyjnych byłyby niechybnie spowodowały ustą­
pienie rządu, a przynajmniej dotyczącego mini 
stra. Pierwszą klęskę odniósł rząd w komisyi 
budżetowej. Szło o samowolne podwyższenie sub 
wencyi dla austryackiego Lloyda przez ministra 
handiu Calla z 800.000 na 1,440.000 K, spe 
oyalnie na pomnożenie jazd okrętowych do Afryki 
wschodniej z dotychczasowych dziewięciu na dwa 
naście.

Poseł dr Steinwender przedstawił tę sprawę 
w następujący sposób: Głównym artykułem eks 
portu do Afryki wschodniej jest cement. Ponie­
waż każda jazda zabiera 400 tonn i subweneyo- 
nowana jest kwotą 120.000 K, przeto wypada 
na każdy cetnar cementu, wartości handlowej 
4 K, snbwencya państwowa w kwocie 30 koron! 
Poseł młodoczeski Ryba opowiedział historyę, ilu­
strującą w dosadny sposób marnotrawne i liche 
gospodarstwo panujące w tem „patryotycznem" 
przedsiębiorstwie. Lloyd zamianował mianowicie 
wysokiego urzędnika ministeryalnego, który miał 
przedtem referat jego spraw w ministerstwie han­
dlu, swoim dyrektorem administracyjnym, przy 
czem urzędnik ten (Berdin) otrzymał odrazu od 
rządu 6-letni urlop. Po 6 miesiącach urzędowa­
nia został dyrektor wydalony, otrzymał od Lloydn 
odszkodowanie w kwocie 140.000 K i objął znowu 
swoją starą posadę rządową.

Na te zarzuty co do marnotrawienia grosza 
publicznego ł protegowania urzędników, nie dał 
minister Cali dostatecznych wyjaśnień i skończyło 
się na tem, że komisya bndżetowa Bkreśliła z sa­
mowolnie udzielonej snbwencyi kwotę 360.000 K. 
Znamiennem jest, że członek komisyi z ramienia 
Koła polskiego, poseł Górski, także przeciw rzą 
dowi głosował. Takie porażki będą może dla 
rządu nauczką, żeby nie szafował tak hojnie pie 
niądzmi podatkowymi, a prywatne przedsiębior 
stwa będą wiedziały, że z samym rządem, bez 
zezwolenia parlamentu, nie można robić pokątnych 
geszeftów pieniężnych.

Drugą porażkę poniósł rząd w komisyi konsty 
tucyjnej przy obradach nad licznymi rozporzą 
dzeniami na podstawie § 14-go. Rozporządzeń 
łych w różnych komisyaeh znajduje się aż 73, 
a specyalnie komisya konstytucyjna zajmuje się 
56 ma. Przy obradach nad ostatnim budżetem, 
zapomccą § 14 go narzuconym, podniósł przewo 
dniczący komisyi poseł dr Grabmayer, że ma 
różne wątpliwości co do prawności tych rozpo 
rządzeń i żąda, aby rząd przedłożył obszerne 
umotywowanie. Rozumie się, że w obronie rządu 
wystąpił hr. Wojciech Dzieduszycki, który błagał 
komisyę, aby unikała nieobliczalnych konsekwen- 
cyj, mogących wyniknąć ze zniesienia takiego 
rozporządzenia i wniósł o przekazanie sprawy oso­
bnej komisyi.

Temn patentowanemu obrońcy rządu dał poseł 
tow. P e r n e r s t o r f e r  zasłużoną odpowiedź. Po­
wiedział on, że parlament austryacki nie ma od­
wagi zniesienia tych rozporządzeń, które są oczy­
wiście i bezsprzecznie bezprawne. Proponowany 
subkomitet przyczyni się tylko do zabagnienia 
sprawy. Główną rzeczą jest to, że ten parlament 
nie może i nie chce mieć żadnej władzy. Dopóki 
parlament będzie bez wewnętrznej mocy, to ża 
den rząd nie będzie się wahał nadużywać § 14; 
dlaczego nie załatwia się uchwały komisyi o zu­
pełne zniesienie tego paragrafu? Parlament w 
swoim obecnym składzie nie jest zdolny do za­
chowania swojej  ̂ samodzielności wobec korony i 
rządu.

Wkońcu uchwalono, wbrew życzeniu rządu, 
wybranie snbkomitetu dla zbadania prawności i 
ważności tych rozporządzeń.

W kołach parlamentarnych krążą pogłoski o 
mającej nastąpić po świętach r e k o n s t r n k c y i  
g a b i n e t u ,  mianowicie o przekształceniu go na

ministerstwo parlamentarne. Z obecnych mini­
strów ustępuje stanowczo — i to już w najbliż­
szych dniach — minister obrony krajowej hr. 
W e l s e r s h e i m b ,  a jego następcą będzie obe­
cny komendant korpusu w Josefsztacie, generał 
S c h ó n a i c h .  Dalej mają ustąpić ministrowie 
Wittek, Hartel, Kosel, Cali i kierownik Klein, 
a w ich miejsce przyjdą — a przynajmniej czy­
nią zabiegi — poseł młodoczeski Kaftan, jako 
minister kolei, Kramarz albo Forzt (licytują się 
wzajemnie), jako mintster skarbu, Barnreither 
(były minister handlu w gabinecie Thnna), jako 
minister handlu, Bobrzyński, jako minister o- 
światy (przyjąłby zresztą każdą inną tekę), oraz 
Derach atta, jako minister sprawiedliwości. Kom- 
binacye te mogą naturalnie każdej chwili się 
zmienić, a w każdym razie kandydatów nie za­
braknie. Mówią także o ustąpieniu ministra dla 
Galicyi dra Piętaka, który miałby zostać preze­
sem Koła polskiego, a o jego sukcesyę toczyliby 
bojo Dzieduszycki, Wodzicki i Abrahamowicz.

Jeżeli mowa o apetytach, to naturalnie jest 
ich najwięcej w Kole polskiem. Panowie kołowej 
chcieliby — nie mogąc zabrać wszystkich — ob­
jąć przynajmniej dwie teki fachowe i głoszą, że 
ministrem sprawiedliwości powinien zostać „uni­
wersalny" hr. Piniński, skrachowany namiestnik- 
Także p. Dulęba, poseł tarnopolski z woli sta­
rościńskiej, przy poparciu nieboszczyków brzeżań- 
skich, liczy na protekcyę swego kolegi szkolne­
go bar. Gautscha, że i dla niego jakiś fotelik 
się znajdzie.

Czego Anstryi brak, to w każdym razie nie 
kandydatów na ministrów...

Ruch antycarski w Niemczech. Socyaino- 
demokratyczna frakeya parlamentarna w Berlinl0 
złożyła w parlamencie niemieckim żądanie wJ" 
powiedzenia zawartych z Rosyą przez Prusy * 
Bawaryę traktatów, tyczących się wydawania ro­
syjskich poddanych. Żądanie to rozpatrywane 
będzie przy dysknsyi nad budżetem kanclerstw* 
Rzeszy, a na g łó w n y c h  m ó w c ó w  wyznaczeni zo- 
stali tow. Babel i Vo!lmar.

Reformy robotnicze we Francyi, Prezes
gabinetu Rouyier przyrzekł złożyć ptojekt, dą­
żący do skrócenia dnia roboczego w państwowych 
zakładach przemysłowych. Jak widać, rząd fran­
cuski coraz bardziej wkracza na drogę socyalizmu 
państwowego.

Z  l i te r a tu r y  i s z tu k i.
— Adam W ł ó c z  ni  k: „Satyry i fraszki". 

Stanisławów 1906. ,
Zbiorek ten wierszy naszego towarzysza 

partyjnego zawiera poezye, drukowane już 
przeważnie w „Nowinach stanisławowskich", 
których stałym współpracownikiem jest poeta, 
występujący pod pseudonimem Włócznika. 
Tytuł zbioru nie określa charakteru wszyst­
kich zawartych w nim wierszy: są tam też 
żywo odczute obrazki nędzy i gorące pobudki 
do walki. Przeważa ton balladowy, ujawnia­
jący się też w rytmie i strofie. Dla biblio­
tek robotniczych będzie ten tom poezyj, na­
pisanych z szczerem, ciepłem uczuciem, do­
brym nabytkiem.

— Jerzy B r a n d e s :  „Rosya". Tłumaczyła 
Z. Sarnecka. Lwów 1905, Księgarnia Polska.

Jestto w formie dużej książki felieton o ży­
ciu społecznem, urządzeniach i literaturze 
Rosyi. Dużo ciekawych anegdot i spostrze­
żeń. Całość nieco przestarzała, bo pisana 
przed ćwiercią wieku, ale niemniej interesu­
jąca zwłaszcza w obecnej chwili. Rzecz po­
bieżna, ale plastyczna. Przekład słaby.

— „Rewolucionnaja żurnalistika siemdie- 
siatych godow". Wydał B. Bazylewski. (Russ- 
kaja istoriczeskaja biblioteka. Nr. 3). Paryż 
1905. Sociśtś nouvelle de librairie et d’śdi- 
tioB, Rue Cujas 17.

Jestto bardzo cenny zbiór rosyjskich pism 
rewolucyjnych z lat 1870—1880. Mamy tu 
dosłowny przedruk wszystkich numerów pism: 
„Naczało" i „Ziemia i Wola". Są to nader 
ważne materyały do historyi ruchu rewolu 
cyjnego w Rosyi.

— Nr. 2 „ P r o m i e n i a "  po konfiskacie 
wyszedł i zawiera następujące artykuły: 
Czwarty akt „Wesela". — Warszawianka 
1905 (wiersz F. Mirandoli). — Geneza psy­
chologii doświadczalnej.— Ludzkość i ojczy­
zna (dr S. Perlmutter). — Notatki history­
czne (L. Orlicki). — Z chwili obecnej. — 
Dziś (wiersz Kruka). — Znajdujemy dale 
w numerze korespondeneye z Kijowa, Piotr 
kowa, Krakowa; przegląd pism i bogatą kro­
nikę. Adres redakcyi: Lwów, Miłkowskiegt 
1. 11. — Prenumerata kwartalna wynos’ 
1 K 15 h.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Strejk tutkarek we Lwowie skończył shj 

korzystną ugodą. Mianowicie jedna z dwóch 
firm, objętych strejkiem, bracia Elster, pogc • 
dzili się z robotnicami, przyznając im 11-go­
dzinny czas pracy, zniesienie świąt podwój 
nych i sześciomiesięczną gwarancyę niewy 
dalania z roboty.

Druga firma, Elster i Topf, nie chciała s; 
zgodzić na żądania robotnic, wobec cze^ 
strejk trwał dalej, jednak i ta firma wr 
szcie z a w a r ł a  u g o d ę  taką samą, jak bra 
cia Elster.

Tymi dniami odbędzie się zgromadzeń1 
robotnic tutkarskich, na klórem zapadnie v 
chwała co do utworzenia organizacyi. >
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Napiętnować należy oburzające postępowa­
nie inspektora przemysłowego N a w r a t i l a .  
Zamiast łagodzić konflikty społeczne, zaba­
wia się w „scharfmachera“ wedle pruskiego 
typu. P. Nawratil namawia Elsterów, aby 
nie g o d z i l i  s i ę  z r o b o t n i c a m i  i n i e  
z g a d z a l i  s i ę  n a  i n t e r w e n c y ę  s o c y a ­
l i s t ó w  D i a m a n d a  i N a c h e r a .  P. Na­
wratil powołuje się w tym w y p a d k u  na  
ż y c z e n i e  n a m i e s t n i k a  P o t o c k i e g o .

Ponieważ nie jest to pierwszy taki proce­
der p. Nawratiia, dobrzeby było napiętnować 
tę metodę w interpelacyi poselskiej.

Z organizacyi robotników stolarskich w 
Krakowie. Dnia 19 z. m. odbyło się walne 
zgromadzenie robotników stolarskich w Kra­
kowie. Ze sprawozdania wynika, że stowa­
rzyszenie rozwija się coraz lepiej. Dochody 
grupy wynosiły 1558 K 2 h; rozchody przed­
stawiały się następująco: zapomogi dla bez­
robotnych 198 K, dla podróżnych 56 K 24 h, 
dla chorych 388 K 80 h, koszta pogrzebowe 
40 K; czynsz, agitacya i administracya 
291 K 5 h; centrali odesłano 547 K 64 h. 
Dochody stowarzyszenia wynosiły 267 K 53 h, 
rozchody i zapomogi 127 K 56 h, admini­
stracya 85 K 04 h.

Po dyskusyi udzielono absolutoryum ustę­
pującemu zarządowi i przystąpiono do wy­
boru nowego. W grupie do zarządu wybrano 
tow. A. Adamskiego przewodniczącym, J. Se­
weryna tegoż zastępcą i 5 członków wy­
działu. W stowarzyszeniu do wydziału wy­
brano: tow. J. Trzosa, Stefana Wydziałkie- 
Wicza, Fr. Skopalę, J. Kortę, J. Adamskiego 
1 P. Zagorelę, dalej wybrano 3 członków ko- 
<aisyi kontrolującej i sąd polubowny. Dele- 

\ gatem na kongres ogólno-zawodowy w Prze­
myślu wybrano tow. Maryana B r a n o w i -  j, t z e r a .

Walka o krawiecką kasę chorych. Odno-

Iśnie do artykułu pod powyższym tytułem w 55 nu­
merze „Naprzodu" otzymujemy następujące spro­
stowanie na podstawie § 19 ust. pras.:

§■ „Nieprawdą jest, jakobym w odezwie zaklinał 
4 Ua pamięć królewskich patentów do głosowania

kandydatów, postawionych przez wydział — 
f  brawdą natomiast jest, że w odezwie wydanej 

/  przez wydział zgromadzenia tow. krawieckich na 
ule nie zaklinałem i do głosowania na kandyda- 

^ tów postawionych przez wydział nie wzywałem.
Nieprawdą jest, jakobym wprowadził całą pra- 

-* łownię Praussowej i wiele innych nie mających 
prawa do głosowania — prawdą natomiast jest, 
*© personal zajęty w pracowni firmy M. Prauss 

j ^  liczbie około 50 osób zaopatrzony w legity- 
A cye uprawniające do wzięcia udziału w zgroma- 

% dzeniu, a temsamem i prawo do głosowania ma- 
! l^cy, bez mojego wprowadzenia na zgromadzenie 
1 Przybył.

"VV Nieprawdą jest, jakobym zapisał się do sto- 
} Warzyszenia na 5 dni przed zgromadzeniem, chcąc 
•' ły sk a ć  poparcie —  prawdą natomiast jest, że 

Uznając potrzebę organizacyi, zawsze do stowa­
rzyszeń zawodowych należałem i do grupy austrya- 
tkiego związku krawców, jedynie z wyż wymie- 

I Pionego motywu się zapisałem, zastrzegając sobie 
równocześnie wobec przewodniczącego tow. Dział­
kowca i wydziałowego tow. Biermańskiego wspo­
mnianej grupy, aby mnie na swojej liście nie 
Pmiesz:zano i poparcia nie udzielano. Z powa­
laniem Wojciech Stankiewicz".

Sprostowanie p. Stankiewicza jest chyba mniej 
Małym żartem, gdyż fakta przez nas podane, są 
Mpełnie zgodne z prawdą, a sprostowanie jest 
M początku do końca kłamstwem.

Ostatni wielki strejk górników w Niem­
czech wykazał, jakiem dobrodziejstwem dla 
robotników jest organizacya. Według spra­
wozdania komitetu strejkowego, wpłynęły dla 
strejkujących następujące składki: dla orga- 
hizacyi polskiej 8000 marek, tj. 80 fenigów 
ba głowę; dla związku chrześcijańskich gór- 
hików 259.000 marek, tj. 6ł/s marek na gło- 
rek na głowę; zaś dla starej (socyałno-de- 
jhokratycznej) organizacyi 1,400.000 marek, 
tj- 23 marek na głowę! Zauważyć należy, że 
jUa chrześcijańskich górników złożyli ofiary 
biskupi i zarządy miast, zaś dla organizacyi 
socyalistycznej wyłącznie robotnicy i stowa­
rzyszenia zawodowe.

Takie samo zjawisko wykazuje lokaut ro­
botników stolarskich w Wiedniu. Od kilku 
tygodni otrzymują oni regularną wypłatę ty­
godniową, a składki wpływają z towarzystw 
1 organizacyj socyalistycznych. Dotychczas 
rozdzielono już kilkaset tysięcy koron.

S p ra w y  p a rty jn e .
Konfereneya stowarzyszeń zawodowych 

^  Galicyi odbędzie się w dniach 25 i 26 
ta a r  ca w Przemyślu. Tymczasowy p o r z ą -  
a e k d z i e n n y :

1. Zagajenie i wybór prezydyum;
2- Organizacya zawodowa;

, , 3- Utworzenie [sekretaryatu zawodowego 
• ta Galicyi; 

4- Wnioski.
; W celu zebrania dokładnych wiadomości 
$ stanie stowarzyszeń zawodowych w kraju, 
r°zesłał komitet wykonawczy kwestyonaryu- 
sze do komitetów miejscowych. Stowarzyszo­
n a , któreby nie otrzymały kwestyonaryuszów, 
/ecbcą g0 zażądać wprost od sekretarza ko­
tu-tetu wykonawczego (Dr E. B o b r o w s k i ,  
Kraków, Plac Matejki 9).

W konferencyi wezmą udział stowarzysze­
nia zawodowe (grupy organizacyj central­
nych), zapomogowe i kształcące, wysyłając 
po jednym delegacie.

Upraszamy towarzyszów o liczne obesła­
nie konferencyi, o wybór delegatów, których 
nazwiska, celem przesłania im zaproszenia, 
zgłosić należy pod powyższym adresem, z 
wnioskami na konferencyę.

Delegat winien mieć mandat, podpisany 
przez przewodniczącego i sekretarza stowa- 
rzenia, filii lub grupy, której jest reprezen­
tantem.

Z a h u c z a ł g rz m o t.
Zahuczał burz dalekich grzmot 
A echa wieść rozsiały,
Że idzie dziwny, nowy czas,
Że nowe moce wstały.
Że się stulecie kończy łez,
A chociaż jeszcze ciemno,
Na niebie świta, serca drżą 
Tęsknotą niedaremną.
Po świecie poszła cudna wieść 
I echa dziwy głoszą:
Że się z podziemnych czarnych nor 
Do słońca oczy wznoszą.
Że matki nucą dzieciom pieśń
0  krwi, wolności wiośnie,
1 że czerwony od tych gędźb 
Mścicieli lud już rośnie.
Że serca tętnią, dusze wrą,
A skrzydła drżą do lotów,
Że wyszedł z ziemi wielki młot, 
Co przyszłość wykuć gotów.
Że idą czarne zwały chmur,
A kiedy rykną burze,
Z piorunów wstanie nowy bóg 
Lud, w własnej krwi purpurze.

F. Mirandola.

Z  sa li s ą d o w e j.
Tajna rozprawa. Przed trybunałem przysię- 

głych w Krakowie odbyła się w piątek i sobotę 
pod przewodnictwem radcy Muczkowskiego t a j n a  
rozprawa przeciw Stanisławowi G ę d ł k o w i ,  20 
letniemu zarobnikowi ze Żbika pod Krzeszowi­
cami o zbrodnię morderstwa, zgwałcenia i kra 
dzieży. Oskarżał zastępca prokuratora dr Solak, 
bronił z urzędu dr Lewicki, a jako rzeczoznawcy 
lekarscy zasiadali prof. Wachholz i dr Jankowski.

Stanisław Gędłek, ogromny chłop o ponurem 
wejrzeniu, miał we wsi sławę dzikiego i gwał­
townego człowieka; szczególnie podejrzywano go
0 niebezpieczne zamiary wobec młodych dziew­
cząt. Oskarżony jest o następujące czyny: 11- 
letnią Maryę Chuderską usiłował zgwałcić, a gdy 
na krzyk jej nadbiegli ludzie, wrzucił ją do 
rzeki, skąd ją z trudem wyratowano. Wkrótce 
napadł na 9 letnią Karolinę Letner i pobił ją. 
Wreszcie napadł na 6 letnią Franciszkę Kurdzie- 
lównę, dopełnił na niej gwałtu, wrzucił ją do 
wody i trzymał, aż utonęła, poczem zwłoki za 
kopał i przysypał liśćmi.

Zbrodniarz tłumaczył się, że do tych czynów 
„pokusił go dyabeł“, wobec czego poddano go ba 
daniu psychiatrów, którzy jednak znaleźli go 
zdrowym na umyśle. Przysięgli zatwierdzili py­
tania co do usiłowanego zgwałcenia, natomiast 
zaprzeczyli pytania co do usiłowanego morder 
stwa i kradzieży, poczem trybunał skazał Gędłka 
na 21/g roku ciężkiego więzienia. Rozprawa za­
kończyła się w sobotę o godz. 12 Vs w południe.

Proces O demonstracyę. Z Tarnowa piszą 
nam: Tymi dniami cdbyła się w tutejszym są 
dzie powiatowym rozprawa karna przeciw tow. 
S t r z a ł k o w s k i e m u  o przekroczenia z §§ 2.
1 3. ust. z 7 kwietnia 1870 i §§ 5. i 19 usta 
wy o zgromadzeniach. Opierając się na donie­
sieniu policyi—jak Wam jaż pisaliśmy— proku 
ratorya tutejsza oskarżyła tow. Strzałkowskiego 
o „urządzenie pochodu" i demonstracyi przed 
gmachem starostwa po publicznem zgromadzeniu 
ludowem z d. 24 stycznia b. r. Że urządziliśmy 
„pochód" wywnioskowano z tego, iż policya w i­
działa tow. Strzałkowskiego między pierwszymi, 
którzy szli pod starostwo; że „Strzałkowski krzy­
czał: precz z parlamentem i (dosłownie!): niech 
żyją rosyjscy dezerterzyści!"

W czasie owej demonstracyi, przeprowadzonej 
około 9. wieczorem, starosta Dunajewski wysłał 
przeciw demonstrającym oddział policyi, i kilku 
żandarmów p o d k o m e n d ą  a g e n t a  p o l i c y i ,  
Leibla, indywidunm znanego na bruku i z wszyst­
kich szynków.

Pierwszym czynem Leibla w owej demon 
stracyi była: bójka. Leibel bez najmniejszego 
powodu, uderzywszy jednego z demonstrantów w 
piersi, przewrócił uderzonego na ziemię— w ślad 
za swoim „komendantem" poszli policyanci.

Napadnięci demonstranci, chcąc ominąć atak 
dzielnej policyi i dostać się pod starostwo, 
rozstąpili Bię na chwilę. W tym czasie miał 
Strzałkowski —  według zeznań świadków oskar­
żenia — krzyknąć: „towarzysze, nie bójcie się, 
nie uciekajcie!". W tych słowach znalazł sąd 
również dowód, że nikt inny, tylko Strzałkowski 
urządził „pochód".

Mimo wywodów obrońcy adwokata dra Bor-  
g e n i c h t a ,  wyjaśniających, że mówiąc o demon­
stracyi z 24 stycznia, nie można mówić o „po­
chodzie", że Strzałkowskiego za udział w demon­
stracyi karać nie można — sąd, uznawszy za

słuszne wszystko, co zeznali świadkowie dowo­
dowi, skazał Strzałkowskiego na cztery dni are­
sztu, z zamianą na grzywnę 8 koron.

Proces ten, jak setki mu podobnych, nie za­
sługiwałby zupełnie na wzmiankę, gdyby nie fakt, 
że jego treść — samo oskarżenie, jest dziełem 
nagannej lekkomyślności Dunajewskiego i bru­
talności policyi, której Dunajewski — rzecz i 
w Galicyi dotychczas niesłychana! —  oddaje pod 
komendę uzbrojonych w karabiny żandarmów, 
nie troszcząc się zupełnie o to, iż dla lada głup­
stwa, lub nietaktu ze strony agenta policyjnego 
Leibla, może w takich wypadkach przyjść do 
rozlewu krwi.

Proces polityczny. Pamiętnemi są demonstra- 
cye Rusinów podczas pobytu dra Kórbera we 
Lwowie, gdy policyanci napadli na tłum ruskich 
studentów, księży i kobiet, idących w depntacyi 
do pałacu namiestnikowskiego. Jak zwykle — po­
licya nie zadowoliła się zmasakrowaniem kobiet 
i młodzieży, lecz oskarżyła ich jeszcze o cały 
szereg zbrodni: opór władzy, zbiegowisko, narn 
szeaie spokoju publicznego itd. *; i  .

Prokaratorya uczyniła donosom policyi zadość 
i 14 b. m. odbędzie się przed trybunałem lwow­
skim proces przeciw drowi Zahajkiewiczawi, M. 
Siczyń8kiemu, Ołenie Lewickiej, ks. Prystajowi 
i innym „niebezpiecznym zbrodniarzom" rozpra 
wa karna o powyższe zbrodnie. Dr Kórber już 
dawno upadł, ale obrażona w swoich „gościn­
nych" uczuciach stańczykierya nie zapomina i 
wlecze kobiety, studentów i księży przed sądy.

K R O N IK A .
Budżet miejski na rok 1905. Komisya bu

dżetowa krakowskiej rady miejskiej ukończyła 
swe prace nad preliminarzem budżetu gminnego 
na rok 1905, o którym wydała drukowane spra 
wozdanie. Wedle tego preliminarza maią wyno 
sić: wydatki zwyczajne 2,805,969 K, nadzwy­
czajne 114.311 K; dochody zwyczajne 2.781.780  
K, nadzwyczajne 138.500 K. Budżet ma zatem 
wynosić w całości 2,920.280 K i zamknąć się 
korzystnie równowagą, bez niedoborn mimo nie 
podwyższenia podatków, co umożliwiła konwer 
sya długów. W porównaniu z rokiem poprzednim 
wzrosły wydatki o 25.224 K, dochody o K 
229.334.

Teatr ludowy powrócił z Tarnowa, gdzie da 
wał przedstawienia.

Angelus, znany lichwiarz krakowski i spólnik 
hr. Starzeńskiego, został ponownie osadzony 
W więzieniu śledczem za n a m a w i a n i e  j e ­
d n e g o  ze ś w i a d k ó w  do s k ł a d a n i a  f a ł  
s z y w y c h  z e z n a ń .

Od akademickiego Kola Związku pomocy 
narodowej W Krakowie otrzymujemy następu­
jącą odezwę:

„Na wieść o Wrześni zgodnie drgnęły obu­
rzeniem wszystkie serca polskie i natychmiast 
zrodziła się myśl niesienia pomocy ofiarom bm 
talnej przemocy praskiej. Młodzież akademicka 
w Krakowie i Lwowie opodatkowała się dobro­
wolnie na ten cel, a starsze pokolenie utwo 
rzyło Związek pomocy narodowej.

Przewidywano wówczas, że naród, który czuje 
swą odrębność i nieustinnie walczy o zdobycie 
coraz lepszych warunków do wszechstronnego 
rozwoju, nieraz będzie zmuszony nieść pomoc 
szlachetnym ofiarom tej walki.

Wypadki nie dały dłngo na siebie czekać: 
w parę miesięcy po Wrześni młodzież gimna- 
zyalna w Siedlcach i Białej wystąpiła z żąda­
niem wykładu religii w języka polskim, co też 
dzięki energicznemu poparciu swych żądań uzy­
skała, wydalonym społeczeństwo dostarczyło środ­
ków do ukończenia szkół.

Obecna walka w zaborze rosyjskim o szkołę 
polską jest stokroć ważniejszą. Rząd rosyjski 
usiłuje stłumić żądania całego społeczeństwa na 
ciskiem wywieranym na rodziców, wydalaniem 
ze szkół dzielniejszych jednostek, zamknięciem 
niektórych zakładów.

Młodzież, która pada ofiarą w walce o szkołę 
polską, nie może być dla narodu straconą.

Na nas leży obowiązek dołożyć wszelkich usi 
łowań, żeby umożliwić wydalonym dalsze kształ­
cenie się w szkołach galicyjskich. Niech ro­
dacy nasi w zaborze rusyjskim wiedzą, że mogą 
liczyć na moralne i materyalne z naszej strony 
poparcie.

Okażmy jeszcze raz, że jesteśmy spójnym 
narodero, zdolnym na wielkie cele wielkie łożyć' 
środki.

Uprasza się o nadsyłanie składek na ten cei 
na ręce przewodniczącego akademickiego Koła 
Związku pomocy narodowej — kol. Witolda Sta 
niszkisa (Batorego L. 1, III. p.), lub kol. Ante 
ckiej (Zwierzyniecka L. 34, I. p.).

Prócz tego do zbierania składek są upoważ 
nieni akademicy, zaopatrzeni w bloczki i listy 
z pieczęcią Koła i podpisami członków wydziału.

Wydział urzęduje w Domu akademickim przy 
nlicy Jabłonowskich, w lokalu zarządu Bratniej 
pomocy od 2 — 3 po południu".

Tow. Ignacy Daszyński wygłosi we Lwowie 
dnia 13 marca odczyt, który będzie urządzony 
staraniem „Spójni". Bliższe szczegóły podadzą 
afisze.

Druga klęska lwowskiej Strzelnicy. Po
klęsce podczas wyborów do rady miejskiej po­
niosła mafia lwowska drugą klęskę przy wybo 
rach na delegatów do krakowskiego Towarzy­
stwa u b e z p ie c z e ń .  W s z y s c y  c z t e r e j  d o t y c h c z a s o w i

delegaci, między nimi wiceprezydent Michalski, 
przepadli z kretesem, a wy brani zostali kandy­
daci opozycyi: dr Ernest Adam, dr Adolf Lilien, 
dr Edmund Kamieński i dr Wład, Sołotwij. Ro­
zumie się, że przepadli kandydaci próbowali przez 
nsta wypoliczkowanego redaktora „Śmigusa" Mil- 
skiego, protestować przeciw tym wyborom, ale 
otrzymali z miejsca dosadną odprawę. A w Kra­
kowie? Dość powiedzieć, że wybrano między in­
nymi na delegata namiestnika Potockiego. Czy 
hr. Potocki będzie naumyślnie przyjeżdżał na 
zgromadzenia delegatów do Krakowa? A kto 
będzie wtedy za niego urzędował i kto zapłaci 
koszta tycb podróży, Fioryanka czy kasa rzą­
dowa?

Wybory do rady miejskiej we Lwowie. Pi­
szą nam ze Lwowa: Na Slrzelnicy pannje kon- 
sternacya. Rozmaite króle kurkowe odgrażają się 
przy piwie, że unieważnią wybory, ponieważ so­
cyaliści teroryzowali i ograniczali wolność wybo­
rów. Szczególnie steroryzowanymi cznją się „oby­
watele z Pasiek", którzy w dnin wyborów ze­
brali się w szkole Mickiewicza, aby „naradzić się 
nad kandydatami". W czasie narad wpadli na 
salę socyaliści i porwali legitymacye, a niewi­
niątka z Pasiek stanęły przerażone i polecały 
swą dnszę Bogn. Rozczulającą tę legendę podaje 
„Dziennik polski", aby odwrócić uwagę prokura- 
toryi od stwierdzonego faktn, że w szkole Mickie­
wicza urządził pewien nauczyciel legowisko hyen 
wyborczych i wysyłał je z cudzemi legitymacyami 
do ratusza.

Podobne nieszczęście spotkało p. Ohlyego w ho­
telu przy ul. Rejtana 3, oraz Makowicza przy 
ul. Sykstuskiej.

Radny Neumann, właściciel litografii, zmuszał 
robotuików, zatrudnionych u siebie, do głosowa­
nia po kilkanaście razy na endze legitymacye! 
Proknratorya powinnaby wglądnąć w tę sprawę!

„Knryer lwowski" i „Dziennik polski" zamie­
ściły obliczenia i zestawienia tych kandydatów, 
którzy uzyskali większość absolutną. Obliczenia 
te są zupełnie dowolne i nie mają żadnego zna­
czenia, wobec kreśleń i dopisywań. Dość powie­
dzieć, że niema ani jednej listy Strzelnicy, któ- 
raby nie była kreśloną. Na wieln listach pozo­
stawiono zaledwie 15 nazwisk niekreślonych! 
Wobec tego, są wszelkie kombinacye gazet bez 
znaczenia.

Jedno możemy tylko skonstatować, że kandy­
datów socyalistycznych dopisywano bardzo dużo 
razy. Zapewniają np., że tow. Diamanda wpisa­
no blisko 1500 razy. Ponieważ tow. Diamand 
miał nadto 2100 głosów zjednoczonej opozycyi, 
446 głosów ruskich, 200 głosów listy szynkar­
skiej, 100 głosów III dzielnicy — wynikałoby 
z tego, że uzyskał o wiele więcej, niż 4000 gło­
sów. Nie o wiele gorsze szanse ma tow. Artur 
Hausner.

Zresztą — wszystko w ręku Boga i komisyi 
skrutacyjnej. Cnda nie należą do rzadkości we 
Lwowie...

Pewnem jest, że przepadł z kretesem Mała­
chowski. Był on tylko na liście Strzelnicy, uzy­
skał więc w najlepszym razie, nawet gdyby go 
nie kreślono, tylko 2600 głosów, t. j. o 1200 
mniej, niż potrzeba do absolutnej większości. Re- 
zoltat ten napełnić może każdego przyzwoitego 
ezłowieka satysfakcją.

Restauracya Wawelu. Ponieważ Edward hr. 
Raczyński nie przyjął współudziału w stałym 
komitecie krajowym dla odbudowy zamku na 
Wawelu, powołał wydaał krajowy do tegoż ko- 
mit tu dra Bolesława Ulanowskiego, profesora 
uniwersytetu jagiellońskiego.

Z Nowego Sącza piszą nam: Jeżeli gdzie to 
chyba N. Sącz posiada typowego galicyjskiego 
burmistrza, który siebie nie uważa za Polaka, 
lecz za austryackiego galieyanina. Burmistrzem 
tym jest dr. Barbacki, wysługujący się wiecznie 
klerykałom, posuwający gorliwość religijną tak 
daleko, że wyręcza kościelnego od Jezuitów. Otóż 
przed paru dniami zjawił się n niego inteligen­
tny Warszawiak, który przed mobilizacją nciekł 
do Galicyi i prosił go o jakąkolwiek pracę. Dr. 
Barbacki szorstko oświadczył, że nia może dla 
niego nic zrobić, najwyżej odesłać go szupasem 
do miejsca przynależności. Gdy ten oświadczył 
mn, że jest przynależnym do Warszawy, Barba­
cki odpowiedział, no to do Warszawy pana ode- 
szlę. Tak brutalnie nie zachował się pewnie ża­
den ze starostów, których chęć szupasowania kró- 
lewiaków łatwiej sobie wyjaśnić, jak ten auto­
nomiczny burmistrz. Tylko na tym wstrętnym, 
zgniłym moralnie podłożu galicyjskiego mieszczań­
stwa mogą takie okazy, jak Barbacki burmi­
strzować.

Diiwne praktyki panują na poczcie tutejszej. 
Przesyłkę datowaną na stampili w Krakowie 
22 Intego, (stampilia z Nowego Sącza z dnia 23 
lutego), otrzymał adresat tow. Malisz dopiero 
1 marca, to znaczy, że przesyłka ta leżała na 
poczcie w mieście 6 dni. W N. Sączu są dwie 
poczty, jedna przy kolei dia kolonii kolejowej i 
okolicy, a draga w mieście. Otóż mimo, iż adre­
suje się: Nowy Sącz dworzec, pakunki i listy 
idą do miasta, a z miasta dopiero napowrót na 
kolej, przez co opóźniają się listy i przesyłki o 
dzień cały. Przesyłka adresowana do tow. Mali- 
sza leżała tym razem w mieście 6 dni.

Dyrekcya poczt powinna wglądnąć w tę spra­
wę i rozporządzić, by urzędnicy ambnlansowi ści­
śle przestrzegali adresu Nowy Sącz dworzec.

Rozszerzenie sieci telefonów. Z Wiednia
donosi „Reichsrats Korresp.", że w piątek za 
inicjatywą posła Mastalki zebrali się przedsta­
wiciele wszy8tVich stronnictw Izby posłów na
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konferencyę, na której omawiano potrzebę roz­
szerzenia sieci telefonicznej. Na wniosek posła 
Barnreithera uchwalono przedłożyć Izbie posel­
skiej, o ile możności podpisany przez wszystkich 
posłów, wniosek w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
inwestycyjnej celem umożliwienia gruntownego 
rozwinięcia sieci telefonicznych w Austryi. Wnio­
sek ten ma być natychmiast przekazany komisyi 
budżetowej. Słychać, że pożyczka ma wynosić 30 
do 40 milionów K i będzie oprocentowaną z do­
chodów telefonicznych.

Krwawy dramat rodzinny. Ze Stanisławowa 
piszą nam: W piątek około południa na głównej 
poczcie rozegrał się krwawy dramat rodzinny, 
którego ofiarą padł także służący poczty. Nie­
jaki Chroszczyński Mieczysław, były podurzędnik 
kolejowy zastał na poczcie żonę, odbierającą list 
miłosny. Prosił ją, by mu list ten pokazała, a 
kiedy zrobić tego nie chciała — Chroszczyński strze­
lił do niej z rewolweru, raniąc ją wszyję. Chrosz- 
czyńska wybiegła z biura pocztowego, pogonił 
za nią mąż i strzelił do niej w sieniach po raz 
drugi — strzał chybił, lecz ofiarą jego padł słu­
żący poczty, Wasyl Bałahutra, który w tej chwili 
nadszedł. Kula trafiła go pod oko i utkwiła w 
mózgu. Chroszczyński tymczasem wybiegł na ulicę 
i strzelił do siebie dwa razy w pierś. Obu cię­
żko rannyeh odstawiono do szpitala i nie ma na­
dziei utrzymania ich przy życiu.

Ryzyko robotnika. Ze Stanisławowa piszą 
nam: Robotnik kolejowy, slusarz rewizyjny Ka­
rol Buczi, pełniąc o północy służbę na stacyi, 
został przez lokomotywę porwany pod koła i 
ciężko poraniony. Konającego odstawiono do szpi­
tala, gdzie po kilku-godzinnej męczarni umarł. 
Pogrzeb odbył się we czwartek przy bardzo li­
cznym udziale robotników.

„Goście mile widziani". Z Sanoka piszą nam: 
Przed niedawnym czasem zawiązało się tutaj 
narodowo demokratyczne stowarzyszenie młodzieży 
„Znicz". Od czasu do czasu urządza stowarzy­
szenie to odczyty i pogadanki. Dnia 26 lntego 
b. r. podczas zapowiedzianego referatu, wygłoszo­
nego przez pana Bochenka, o stosunkach ekono­
micznych i politycznych w Królestwie Polakiem, 
zaszedł wypadek, rzucający jaskrawe światło na 
naszych narodowych demokratów ze „Znicza". 
Na zgromadzeniu tem mieli być goście „mile 
widziani", jak zaznaczała „Gazeta sanocka", 
tymczasem zarząd „Znicza" polecił kilkn gości, 
którzy w najlepszej myśli przybyli jako słucha­
cze w liczbie szczupłej, ze sali wyprosić, moty­
wując tem, że obecnność ich wywołuje niezado­
wolenie, lub że dany g o ś ć  j e s t  żyde m.

Notując ten kwiatek kultury narodowo-demo- 
kratycznej, sądzimy, że komentarzy on nie wy­
maga.

Kanał wiedeńsko-galicyjski. „Zeit“ donosi 
we formie dość stanowczej, co niedawno podała 
„N. fr. Presse", jako pogłoskę, iż utworzyło się 
konsorcyum, które uczyniło rządowi propozycyę 
wybudowania kanału wiedeńsko galicyjskiego już 
w pierwszym okresie budowlanym. Konsorcyum 
domaga się w zamian, aby pozostawiono mn na 
szereg lat dochód z używalności kanału, który 
po owym szeregu lat przeszedłby na własność 
państwa. Jako korzyści cytuje przedewszystkiem, 
że przez szybką budowę oszczędzi się 140 milio­
nów K interkalarnych procentów.

Uzupełniające egzamina dojrzałości z języka 
łacińskiego i greckiego, oraz z propedeutyki filo­
zofii dla abituryentów szkół realnych odbędą się 
w terminie wiosennym dnia 15 marca.

Kursa klasyczne dla realistów. Przy je- 
dnem z gimnazyów wiedeńskich zaprowadzony 
został kurs łaciny dla absolwentów szkół real 
nych, którzy chcą poddać się egzaminowi uzu­
pełniającemu dla studyów uniwersyteckich. W ra­
zie potrzeby ma być zaprowadzony także kurs 
dla języka greckiego. Potrzeba tych kursów 
zmniejszy się, po z prowadzeniu łaciny, jako 
przedmiotu nadobowiązkowego w szkołach real­
nych, jak to już istnieje w kilku zakładach w 
Czechach, Morawach i Galicyi.

Dworska moralność. Pod tym tytułem umie­
ściła berlińska „Welt am Montag" artykuł, któ­
ry wywołał ogromną sensacyę. Zaczyna od tego, 
źe po „zmarłym" Sergiuszu dwór pruski naka­
zał ośmiodniową żałobę, a także połk pruski no­
szący imię zabitego przywdział żałobę poczem 
pisze :

Kim był Sergiusz, o tem wiedzą w Moskwie 
i Darmsztadzie, tak dobrze, jak w Paryżu i Ber­
linie. Jeżeli istniał kiedy anarchista ezynu, to 
on nim był. Przez całe swoje życie hołdował 
najbrutalniejszym instynktom i zbrodniczym wy­
stępkom. Gdyby był zwykłym śmiertelnikiem, nie 
wyszedłby nigdy z murów więziennych. Ale na­
leżał on do zgrai wielkich książąt, których wy­
stępne życie znanem jest w Paryżu pod nazwą 
tour des grand-ducs. Po północy mieszali się 
w najniższy tłum w osławionych knajpach dziel­
nicy hal targowych, aby przesycone swe zmysły 
podniecić nowemi wrażeniami. Bezwstydne orgie 
wielkiego księcia nie miały równych sob'e w skan­
dalicznych kronikach R osyi; gdy wyczerpał się 
w wybrykach naturalnych, zwrócił się do wy­
bryków, przeciwnych naturze. I ten człowiek zo­
stał generał gubernatorem Moskwy i panował 
nad carem przy pomocy gróźb, nad carową zaś 
przy pomocy pochlebstw!

Jego zbrodnicza i haniebna gospodarka w Mo­
skwie jest znana ; okrucieństwo i bigoterya, nie­
rzadko spotykane u wyczerpanych światowców, 
przekraczały u niego wszelkie granice. On i Pleh- 
we byli najwięcej znienawidzonymi ludźmi w Ro­
syi. Na jego twarzy spoczywał wstrętny rys su­

rowości i wyniosłości; jego sztuka rządzenia 
polegała tylko na knucie i kropidle.

I do tej zbrodniczej natury przykuto młodą 
istotę, która w milczeniu i cierpliwie znosiła 
swe nieszczęśliwe życie. O ile Sergiusz był znie­
nawidzonym, o tyle szanowaną była w Moskwie 
Elżbieta Teodorówna, niegdyś księżniczka Ella 
Hessen-Darmsztad.

Mieszkańcy Darmsztadu nie mają powodu lu­
bienia Rosyan. Rosyjska awanturnica, Kolemina, 
miała prawo przez pewien czas nazywać się żo­
ną wielkiego księcia heskiego : rosyjską wielką 
księżną z pochodzenia i temperamentu, była pierw­
sza żona obecnego wielkiego księcia, której „błę­
dy małżeńskie" z wielkim księciem Cyrylem do 
prowadziły do rozwodu. Dwie siostry wielkiego 
księcia wyszły za mąż na dwór rosyjski. Caro­
wa, o ile wiadomo, nie skarży się na swoje po­
życie małżeńskie, inaczej jej bezdzietna siostra

Ale minęły te czasy, gdy stary baron Stein 
zawołał gniewnie, iż Niemcy nie są rosyjską 
stadniną ; dziś dwory niemieckie widzą wielki 
zaszczyt w tem, aby niemieckie księżniczki 
ofiarowywać rosyjskim wielkim książętom, celem 
polepszenia rasy. Już wtedy sławy Sergiusza nic 
więcej popsuć nie mogło. Dwór heski nie jest 
bogaty, konkurentem był wielki książę rosyjski, 
a uboga księżniczka nie przeczuwała, jaki los ją 
czeka. I  biedna, młoda królowa holenderska nie 
mogła przeczuwać, jakie cierpienia przechodzić 
będzie w małżeństwie z junkrem pruskim ! I to 
także dworska moralność.

Rozpustnik i kat, nabożniś i satrapa ! I pa­
mięć takiego osobnika, od którego uwolniono Ro- 
syę i świat, czci dwór pruski, czczą oficerowie 
pruscy (nietylko pruscy, przyp. red. Naprzodu) 
przez ośmiodniową żałobę, gdyż był on wielkim 
księciem. I to moralność dworska !

Litania matrymonialna. Brukselska „Inde­
pendenta Belge" podaje w całości litanię, którą 
odmawiają panienki z „dobrych domów", hodo­
wane w belgijskich pensyonatach klasztornych. 
Powtórzymy tu parę zwrotek z dołączeniem prze­
kładu:

Sainte Marie — faites, que je me marie,
Saint Josef — dans un dćlai bref!
Saint Antoine, qui'l ait du patrimoine
Saint Eleuthere — qni’il soit bon pere
Sainte Angóliąue — et'bon catholiąue! i t. d.
(Święta Maryo uczyń, bym wyszła za mąż, 

święty Józefie — w krótkim terminie, święty 
Antoni —  iżby on miał dziedzictwo, święty Eleu 
tery, iżby był dobrym ojcem, święta Anielo: i 
dobrym katolikiem).

Słowem; całe „niebo" zostaje poruszonem w 
swaty dla panienek, co, oczywiście, schlebia za­
równo interesowanym córkom, jak i mamom.

Takimi figlami jednają sobie pensyonaty kia 
sztorne sympatyę.

Strejk robotników w Mińsku, opisany przez
12-letniego chłopca: Jeden z naszych znajomych 
w Krakowie otrzymał od swego siostrzeńca z 
Mińska następujący list:

„Omijajcie tłum kiedy go zobaczycie, bo te­
raz robotnicy nie pracują i wałęsają się po uli­
cach, rozpędzając ich mogą was rozdeptać albo 
postrzelić": Oto są dosłowDe słowa inspektora
mińskiego gimnazyum, wypowiedziane uczniom 
pierwszej klasy drugiego oddziału w dniu 14 
stycznia 1905 roku. Tak zaczął się więc tak 
długo oczekiwany przez wszystkich porządnych 
ludzi strejk robotników i to pięciu tysięcy robo­
tników.

Od razu rzucały się w oczy wychodzącym gi- 
mnazyastom fabryki, z których już nie wychodził 
dym i które stały milczące i ponure. Patrole 
chodziły na ulicach, kozacy z nabajkami w rę­
ku stali na każdym rogu. Ruch był ogromny. Na 
drugi dzień zaraz zamknęli redakcye gazet, jakie 
wychodziły w Mińsku. Na ulicach roznosiciele 
gazet (ale nie mińskich i za które trzeba było 
płacić 25 kop.) krzyczeli bunt, bunt. Wszyscy 
tylko o tem mówili. 15 stycznia uczniowie chcieli 
także urządzić coś w rodzaju strejkn, więc naj­
pierw odmówili się prawie wszyscy od lekcyi, z 
małemi wyjątkami (mówię o klasie I, oddziale II).

Przez dwa dni nie budził mieszkańców miasta 
przeciągły głos „hudka". Wszyscy oczekiwali 
wielkich wypadków, to jest: barykad, strzelania 
itp. okropności, lecz zawiedli się srodze. Na trze 
ci dzień już coraz mniej było ludzi na ulicach, 
kozacy mieli nahajki za pasem, patrole nie oho 
dziły... Lecz nikomu nawet do głowy nie przy­
szło, że robotnicy nie urządzą, no choćby nawet 
małej demon str acy i. Omylili Bię. Na czwarty 
dzień ranek był mglisty i szary. Nawet bliskie 
domy było widać niewyraźnie. Tylko wysokie ko­
miny fabryk unosiły się po nad miasto. Ale to 
co zobaczyli idący ulicą, tego się nie spodzie 
wali, z fabrycznych kominów wychodził dym 
czarny i spuszczał się na dół, jakby się wsty­
dził za robotników.

I kiedy w Warszawie, Petersburgu, Odesie, 
Libawie, Rydze i innych miastach robotnicy prze­
lewali krew w imię swobody, w Mińsku czekali, 
aż „car batinszka" raczy im nadać prawa, któ­
rych się inni domagają, a tymczasem chylą kark 
pod nahajką kozaka i pracują w pocie czoła, 
ażeby dostarczyć pieniędzy swoim katom".

„Simplicissimus“, Monachijski tygodnik sa­
tyryczny, jeden z ostatnich swych numerów po 
święcił wyłącznie Rosyi i krwawym dniom 're­
wolucyjnym. Nie mogąc oddać przepysznych, wie­
jących grozą rycin, przytaczamy parę ustępów 
z tekstu:

D o n i e s i e n i a  u r z ę d o w e :
(według ros. ag. telegr.)

23 stycznia. Wczoraj podczas rewolucyi robo­
tniczej zastrzelono 200 buntowników.

24 stycznia. Pokazuje się, że liczba robotni 
ków, zabitych dnia 22 b. m., wynosi 86.

25 stycznia. Wbrew przesadzonym z angiel­
skich źródeł rozszerzanym wieściom władze stwier­
dzają, że liczba ofiar z dnia 22 b. m. wynosi 
zaledwie 50.

26 stycznia. Najnowsze dochodzenia wykazują, 
że przy zajściach z d. 22 b. m. postradało ży­
cie 28 osób.

27 stycznia. Wypadki z dnia 22 b. m. przy­
niosły 13 ofiar własnej ich lekkomyślności.

28 stycznia. Wedłng raportu policmajstra d. 
22 b. m. zaszło tylko 2 wypadki śmierci, któ­
rych przyczyną było samobójstwo.

29 stycznia. Rzadko kiedy śmiertelność w Pe­
tersburgu była tak nieznaczna, jak d. 22 b. m. 
Dnia tego nie zaszedł w mieście ani jeden wy­
padek śmierci.

30 stycznia. Jak się pokazuje, pomiędzy tłu 
mem, który dnia 22 b. m. manifestował na cześć 
Najjaśniejszego Pana, znajdowała się pewna ko­
bieta przy nadziei. Wśród ścisku nastąpił poród 
i Rosya zbogaciła się o jednego wiernego pod­
danego naszego monarchy.

* **
C a r j u  G o r k i e g o .

„Proszę, usiądźcie, kochany Gorkij. Ale do 
czegoby to doprowadziło, gdjby każdy, kto ma 
jakieś tam powody do niezadowolenia powstawał 
przeciw swej zwierzchności. Sposób, w jaki bo­
zia obchodziła się ze mną w czasach ostatnich, 
nie był bardzo ładny! A jednak, czyż usiłowa­
łem usunąć ją od władzy?"...

* **
B a ś ń  r o s y j s k a .

Święty Prometeusz, pełen miłości serdecznej 
ku ludowi rosyjskiemu, postanowił ukraść Bogu 
iskierkę z ognia niebieskiego i podarować świa­
tło i ciepło błądzącemu w ciemnościach człowie­
czeństwu. W tym celu, przygotowując się do da- 
lakiej tej podróży, wziął z sobą do palta gro­
mnicę, by zapalić ją u ogniska bożego i zanieść 
tak światło ludzkości. Kiedy paszport jego był 
już w porządku, Prometeusz puścił się w drogę 
i po wielu perypetyach dotarł do Symbirska, 
gdzie został na noc u popa, Duszpasterz korzy­
stając ze snu świętego, dobrał się, grzebiąc w 
jego rzeczach, do gromnicy i spożył ją natych­
miast ze smakiem. Nazajutrz Prometeusz, nie 
spostrzegłszy straty, ruszył w dalszą drogę, przy­
był w końcu przed tron Boga i poprosił go o 
pozwolenie ogrzania się przoz chwilę przy ogniu, 
na co pozwolenie otrzymał z łatwością. Dopiero 
wtedy jednak Prometeusz spostrzegł brak gro­
mnicy, nie pozostawało mu tŁż nic innego, jak 
kazać sobie paszport ponownie zaawizować i po­
wrócić do domu na Kaukaz. I stąd też nieprzej­
rzane mroki zalegają Rosyę dotąd.

Jak Rosya przyjmuje „humanitarne“'poda-
runki, opowiada gazeta w Brunszwiku wycho­
dząca: Fabryka likierów Seidel & Co podarowa­
ła w le-ie z. r. 6.000 flaszek likieru dla armii 
mandżurskiej. Na granicy rosyjskiej żądano od 
fabryki opłaty cła od podarowanego likieru, cze­
go naturalnie firma odmówiła i dodała, że gdy­
by władze celne obstawały przy żądaniu cła za 
podarowane armii likiery, to firma żąda zwrotu 
przesyłki. Na to władze nie dały już żadnej od­
powiedzi, a fabryka mimo poszukiwań swego 
agenta i przez konsulat niemiecki w Warszawie 
nie może się dowiedzieć, co się z tym likierem 
stało. Przepadł bez wieści. W ten sposób pra­
wdopodobnie urzędnicy graniczni zaopatrzyli się 
na długi czas w likier bez kosztów, a armia 
mandżurska może pić wodę z kałuż przydrożnych.

Carska propaganda. W opisach zamachu na 
carskiego kuzyna i siepacza Sergiusza znajdo­
wała się wzmianka, iż motłoch uliczny rzucił Bię 
na kilku studentów, znajdujących się wówczas 
przypadkowo na placu Senackim.

Obecnie „Ruś" drukuje list jednego z potur­
bowanych studentów, który dodaje, iż wśród naj­
ciemniejszych elementów w Moskwie prowadzi się 
j a k a ś  stała, a gorliwa propaganda przeciwko 
inteligencyi wogóle, a studentom w szczególności.

Takie same objawy notuje „Ruś" z Kazania. 
W Wołogdzie, jak donosi „Siewiernyj kraj", 
powtarzają się fakty pobicia młodzieży gimna- 
zyalnej.

Gorkij W Rydze. „Daily Chronicie" ogłasza 
rozmowę swego korespondenta z Gorkim w Ry­
dze. Gorkij oskarżony jest o należenie do taj­
nego stowarzyszenia i posiadanie dokumentów 
zwróconych przeciw rządowi. Mimo, że pierwczy 
zarzut jest zupełnie bezpodstawny, spodziewa się 
Gorkij, że będzie zasądzony. W więzieniu ukoń­
czył sztukę „Dzieci słońca". Rękopis skonfisko 
wano mu. Sztuka jest osnuta na tle przepaści 
dzielącej w Rosyi bogate sfery od warstw ubo­
gich.

Stosunki na kolei syberyjskiej. Przed paru
dniami musiał pociąg towarowy, złożony z 18 
wagonów, zatrzymać się przez 48 godzin w Kra­
snojarsku, ponieważ z powodu strejku służby 
kolejowej ruch był chwilowo wstrzymany. Pociąg 
ten zawierał artykuły żywnościowe, środki lecz­
nicze i odzież dla armii mandżurskiej. Gdy po 
podjęciu ruchu chciano ten pociąg wyekspedyować, 
okazało się, że znikł jak kamfora. Mimo gorli­
wych poszukiwań nie znaleziono ani pociągu, a 
tem mniej złodziei.

Gdy generał Grippenberg przejeżdżał z powro­
tem po klęsce przez Krasnojarsk, musiał jego

osobny pociąg przejeżdżać obok pociągu, wiozą­
cego świeże wojska na plac boju. Oficerowie i 
żołnierze, pamiętni chełpliwych przechwałek ge­
nerała, demonstrowali głośno przeciw niemu i 
wołali: „Towarzysze, chodźmy się popatrzeć na 
to bydlę z Mandżuryi". Grippenberg ukrył się 
się w wagonie i nie pokazywał się już więcej 
w ciągu długiej podróży.

Nowy adres komitetu zagranicznego P. p. s .. 
oraz księgarni i archiwum P. P. S.: Józef K a­
n i o w s k i ,  7 Courtnell Street, Bayswater, Lon­
don W.

Polski komitet rewolucyjny zawiązał Bię w 
Stanach Zjednoczonych, w skład jego weszli 
tow.: Aleksander D ę b s k i  z Nowego Jorku, Bro­
nisław S ł a w i ń s k i  z Chicago, dr Antoni Za­
j ą c z k o w s k i  z Brooklynu, Jan K o z a k i e ­
w i c z  z Chicago, B. F a j g e n b a u m  z Brookly­
nu. Komitet wydał odezwę z wezwaniem do 
składek. Dnia 19 z. m. polskie stowarzyszenie 
imienia Bolesława Limanowskiego w N e w a r k u  
zwołało olbrzymi wiec ludowy, na którym prze­
mawiali ks. biskup Ho dur ze Scranton Pa i 
tow. Aleksander D ę b s k i .

Prześladowanie socyalistów w Japonii. Jak
wiadomo, w listopadzie r. z. tow. Nishikawa i 
Kotokn, redaktorowie tokijskiego pisma socyali- 
stycznego „Heimin Shimbun", skazani zostali na 
5 miesięcy więzienia, zapłacenie po 50 yenów 
grzywny i zawieszenie wydawnictwa, za ogłosze­
nie w niem „Manifestu komunistycznego". Obaj 
skazani odwołali się od wyroku tego, wydanego 
przez trybunał tokijski, a wydawnictwo swe pro­
wadzili dalej. Dnia 11 stycznia r. b. sprawa 
poddana została Izbie apelacyjnej. Sędziowie je­
dnak okazali Bię bardziej reakcyjni, potwierdza­
jąc bowiem grzywnę, podnieśli karę więzienną 
tow. Nishikawie na 7 miesięcy; prócz tego za­
żądali również zawieszenia „Heimin’u“ i konfi­
skaty maszyn. Z powodu nie przyjęcia wyroku 
tego przez oskarżonych, sprawa ma zostać roz­
patrzona jeszcze przez Izbę najwyższą.

Nic nowego pod słońcem... nawet wschodzą- 
cem, jak japońskie.

Wydatki i zasoby japońskie. Gazeta japoń­
ska „Kokulin" donosi, że ogólne wydatki, uchwa­
lone przez parlament na ostatnich 2 seByach, 
wynoszą 1,566.000.000 jenów. Zbiór ryżu w Ja­
ponii w r. 1904 wynosił 51,400.000 buszli, wo­
bec 49,286.000 buszli w rokn zeszłym.

Tyfus plamisty w Krakowie. W piątek po
południu przewieziono do szpitala Bonifratrów 
całą, z 5 osób złożoną rodzinę agenta policyi, 
Rechowicza, który zachorował na tyfus plamisty. 
Chory poddany został leczeniu, a rodzina ścisłe* 
mu odosobnieniu. Usunięto również z mieszkania 
chorego wszystkie przedmioty, które poddano su­
rowej desinfekcyi.

Rozprawa za biletami. We wtorek rozpo­
cznie się przed krakowskim trybunałem przysię­
głych rozprawa przeciw b. komisarzowi policyi 
Stanisławowi B a l i c k i e m u .  Bilety wstępu wy­
dawane będą w poniedziałek.

ZA W IA D O M IEN IA .
Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

N ie d z ie la  o  g . 21 / 2 p o  p o łu d n iu : „ K o p c iu sz e k 11, w i­
d o w is k o  fa n t a s ty c z n e  w  5  o b ra z a o h  w  8  o d sło n a c h  
z e  ś p ie w a m i i  t a ń c a m i A d o lfa  W a le w s k ie g o  i lu s tr o ­
w a n e  m u z y k ą  d y r. H o c k a . (C en y  m ie j s c  z n iż o n e  do  
p o ło w y ) . —  O g o d z . 7 1/ .  w ie c z o r e m : „ U c z t a  H ero  
d y a d y " .

P o n ie d z ia łe k :  „ W ilh e lm in k a " , k o m e d y a  w  3  a k ta c h  
P io tr a  W o l f f a .

W to r e k :  K o n c e r t  P a b la  S a r a s a te g o  i  B e r ty  M arx- 
G o ld sc h m id t.

Ś rod a : „ M ie sz c z a n ie " , d r a m a t  w  4  a k ta c h  M a k sy m a  
G o r k ieg o  (c e n y  m ie j s c  z n iż o n e ) .

C z w a r te k : „ W ilh e lm in k a "  (B is c o tt e ) ,  k o m e d y a  w  3 
a k ta c h  P io tr a  W o lf ia .

S o b o ta : „ L il ith " , b a jk a  w  3 a k ta c h  J u liu s z a  G er- 
m a n a . N o w a  w y s t a w a  i  n o w e  d e k o r a c y e  p e n d z la  p . 
J a s iń s k ie g o  z e  L w o w a .

N ie d z ie la :  „ L ilith " , b a jk a  w  3  a k ta c h  J u liu s z a  
G e rm a n a .

— Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
N ie d z ie la  o g o d z . 3  p o  p o łu d n iu : „ P rz eo r  P a u l i ­

n ó w "  (O b ron a  C z ę s to c h o w y ) . —  O g o d z . 7 ł /2 w ie c z o ­
r e m : „ N o c  Ś w ię to ja ń s k a " .

— Uniwersytet urnowy w Krakowie.
W  s to w a r z y s z e n iu  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  (n i . S e b a -  

s ty a n a  1 6 ) d z iś  o  g o d z . 8  w ie c z o r e m : B r  D o b e k :  
„ Id e e  p o li ty c z n e  w  ii te r a t u r z e  r o s y js k ie j" .

W  s to w . „ P o stęp "  w  P o d g ó r z u  (M a ły  R y n e k  4) 
d z iś  o g o d z . 4  po  p o łu d n iu :  H . W i t k o w s k a :  „ S ta n y  
g e n e r a ln e  w e  F r a n c y i  w  r . 1 7 8 9 " .

—  Z Tow. ratunkowego. W a ln e  z g r o m a d z e n ie  T o w .  
r a tu n k o w e g o  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  5  b. m . o  g o d z ,  
4  po p o łu d n iu  w  k l in ic e  o k u lis ty c z n e j ,  n l. K o p er n ik a .

— Wiedeński oddział Uniwersytu ludowego Im. A. 
Mickiewicza. W  n ie d z ie lę  5  b. m . o g o d z . 3  4 5  po p o ­
łu d n iu  o d b ę d z ie  s ię  z w ie d z e n ie  „ M u zeu m  V in d e b o -  
n e n se " , IV ., R e in e r g a s s e  1 3 , (m u z e u m  s ta r o ż y tn o ś c i  
r z y m s k ic h )  z  o b ja ś n ie n ia m i o c z a s a c h  r z y m s k ic h  w  
W ie d n iu . U w a g a :  W o b e c  t e g o , ż e  m u z e u m  m o ż e  p o ­
m ie ś c ić  ty lk o  8 0  osób , j e d y n ie  p u n k tu a ln ie  p r z y c h o ­
d z ą c y  b ę d ą  m o g l i  w z ią ć  w  z w ie d z a n iu  u d z ia ł.

Bale, zabawy, koncerty.
x  Stowarzyszenie robotników młodocianych w Kra­

kowie u r z ą d z a  w  s o b o tę  11  m a r c a  o  g o d z . 8  w ie c z o ­
r em  w  lo k a lu  s to w . „ P o stę p "  (u l. S ta r o w iś ln a  4 2 )  
w ie c z o r e k . N a  p r o g r a m  s k ła d a ją  s ię  p r o d u k c y e  C hóru  
r o b o tn ic z e g o , s ło w o  w s tę p n e , so lo  s k r z y p c e , d e k la m a -  
c y a  ż a r g o n o w a  i  p o ls k a , o d c z y t ,  d u e t  s k r z y p c o w y ,  
so lo  ś p ie w  i  z a k o ń c z e n ie . W s tę p  d la  d o r o s ły c h  4 0  h.

G a b r y e łs k i  kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pi&nole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez

„Kunerol". C. i k. nadworny urząd gospo­
darczy poddał dokładnemu badaniu poręczony, 
czysty tłuszcz roślinny „Kunerol", który zostaje 
wyrabiany z owocu kokosowego, i mógł, wielo-
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^r°toie potwierdzony fakt, skonstatować, że się 
11 Wytwór znakomicie nadaje jako tłuszcz do

Potraw.

S p ra w y  p a rty jn e .
, Kraków. Na zgromadzeniu, zwołanem przez 
żydowski komitet agitacyjny z przyzwoleniem 
^akowskiego komitetu miejscowego polskiej 
Partyi socyalno-demokratycznej, odbytem w so­
botę 4  jj m p0 poJudnin p0d przewodni­
ctwem tow. Jakóba B r o s s a  w lokalu stow. 
»Postęp« w obecności przeszło 300 towarzy­
szów partyjnych po referacie tow. H a e c k e -  
r a  i przemówieniu Henryka G r o s s m a n n a ,  
faz po 4-godzinnej dyskusyi, w której prze­

jawiało kilkunastu mówców, u c h w a l o n o  
j e d n o g ł o ś n i e  wniosek jednego z robotni- 

wzywający G r o s s m a n n a ,  a b y  d l a
p a r t y i  w y s t ą p i ł  z r e d a k c y i  

' Z j e d n o c z e n i a 41 i z ł o ż y ł  o d p o w i e ­
d z i a l n ą  r e d a k c y ę  i w y d a w n i c t w o  te- 
® 0 p i sma .  W końcowem przemówieniu 
świadczył tow. G r o s s m a n n  dosłownie: 
Wadam redakcyę „Zjednoczenia41. Huczna 

■aiwa oklasków nagrodziła to oświadczenie.
0 6-godzinnem trwaniu zakończyło się zgro­

madzenie odśpiewaniem „Czerwonego sztan-
„Pieśni pracy44.

Z w r o t  w  ta k ty c e
socjalnej demokracyi rosyjskiej.

Na czele ostatniego (87-go) numeru „Iskry44,
 ̂Oralnego organu rosyjskiej partyi socyalno- 
Oiokratycznej, znajdujemy artykuł wstępny, zna- 
l°unjąCy doniosły zwrot w taktyce tej partyi. 
n ykul ten, zatytułowany „Iść o d d z i e l n i e ,  
i>ić r a z e m 44, daje zapatrywania redakcyi na 

,Pravpy, podniesione przez Gapona w słynnym 
liście otwartym do partyj socjalistycznych 

Rosyi.
Stwierdzając, że krwawe represye rządu car- 
,eS° musiały doprowadzić socyalną demokracyę 

pokojowej agitacyi i manifestacyj do taktyki 
Poru c z y n n e g o  i z b r o j n e g o ,  dochudzi 

r ®kra* konsekwentnie do wniosku, że ta takty- 
* prowadzi z kolei z nienbłaganą siłą do idei 

r o j n e g o j > o w s t a n i a .  Niesłusznym jest — 
°wiada ona — pogląd, jakoby wobec współeze- 
e) techniki militarnej powBtanie indowe było 
kóry skazane na porażkę. Nawet często cyto- 

iZ116 zdanie Engelsa z jego przedmowy do ksią-
1 Maria o wojnie domowej we Francyi, sto-  

^QJo s ię  j e d y n i e  do p e w n e g o  o k r e s u
, r° z w ° j n  p e w n y c h  k r a j ó w  E u r o p y  z a ­

c n i e j .
8 Albowiem na Zachodzie proletaryat w ostrej 

®J Walce rewolucyjnej z rządami, byłby nie
»w ■ *DPeln*e odosobniony, a rządy miałyby po
» ®J stronie całą burżnazyę. W Rosyi inaczej,

u na Zachodzie odosobniony jeBt — do czasu —
‘etaryat, to w Rosyi wprost nandwrót odo 

iaflli0Iiy właśnie ów wróg, z którym prole- 
^at walczy, odosobnionym zupełnie jest rząd 

^ sk i, p akt ten niezmiernie doniosły wpływa 
asadniczo na warunki, w jakich toczy się 

a‘ka.
ą "Jsżeli dla nas — mówi „Iskra44 — wspól- 

*•' zw- społeczeństwa jest nietjlko po- 
LC?ue> ale wprost niezbędne, to powinniśmy 

wszystko, czego wymaga obecne położenie 
pł ®*eke proletaryatn, by „społeczeństwo44 to nie 

ostało sympatyzować z jego ruchem rewolu- 
r* Nie potrzebujemy bynajmniej na to po 
c stanowiska klasowego i „zrzekać się so- 
r^ Wprost przeciwnie! Powinniśmy te-
bo .̂ ar<̂ z’ej n'£ kiedykolwiek bronić swego sta- 
S(, l8ka socyalistycznego... Ale z wysokości tego 
„krwiaka jest dla nas jasnem, że w chwili 

C£tej nie idzie o przewrót socyalistyczny, lecz o 
Pycie inBty tucyj demokratycznych, które pozwolą 

® przy dziennem świetle prowadzić sprawę 
^chowania politycznego masy. Rozumieją to 

0 Przynajmniej instynktownie czują również 
^*ystkle postępowe żywioły społeczeństwa, sym 

yzujące z walką rewolucyjną. Dlatego też 
,iio a ProletaryatH m°że liczyć na ich pomoc, 
s^d Zdrad2ał ilc an' 0 w»°s własnych swych za 
t Powinniśmy tylko publicznie, jasno i wy-
j Qle Wystawić swoje najbliższe żądania poti- 
^ *n e i powstrzymać się od o w y c h  n i e t a -  
któ°Wnych w y s t ą p i e ń ,  które nważają nie- 
k .fzy za przejaw najbardziej krańcowego rady- 
Szfe1ZmU Bocyahstycznego, które atoli najbardziej 

°dzą właśnie temu radykalizmowi. Tak np. 
ajarac się o zagwarantowanie sobie współdziała­
li Ze strony „społeczeństwa44 i jednocześnie
p u°wać jako oportunizm i zdradę proletaryatn 
śCj0°C’ okazywaną przez nas kampaniom wolno- 
te prowadzonym przez te lab owe żywioły
.8 °  społeczeństwa, byłoby śmieszną sprzeczno 

byłoby rozbijaniem lewą ręką tego, co pra-

\ v ndaj6“-
°iie aw*eN0 tych nwag podnosi „Iskra44 olbrzy- 
. znaczenie, jakie ma dla rewolucyi, dla zwy- 

^ tWa powstania z a c h o w a n i e  s i ę  woj Bka .  
ofi bezpośredni na wojsko, zwłaszcza na
m . w, ma właśnie t. zw. opinia publiczna, 
rv y  116 żywioły opozycyi bHrżuazyjnej, o któ- 
c . pewni domorośli politycy nie umieją ina- 

6J mówić, jak z pogardą, 
zw* ° walczy. ten chce zwyciężyć. Kto chce 
kich ten Powin'en stosować się do wszel-

warunków, od których zwycięstwo zawisło, 
że ! 0dlenie PowBtania zbrojnego zależy od zbli- 

a się rewolucyonistów do „społeczeństwa44.

Dlatego zwolennicy powstania zbrojnego winni 
się do niego zbliżj ć“. Oczywiście nie może być mo­
wy o zlewania się partyi proletaryatn z partya- 
mi burżuazyjnemi, idzie o wspóiną realną w a l ­
kę przeciw wspólnemu wrogowi.

Następnie w ogniu nowej sytuacyi rewolucyj 
nej musi się zmienić stanowisko socyalnej demo­
kracyi w kwestyi t. zw. t e r o r u .  Jeżeli dawniej 
zachowywała się ona sceptycznie łub nawet wro­
go wobec tego środka walki, to bynajmniej nie 
dla jakichś względów sentymentalnych, ale je­
dynie dlatego, że uważało go w ó w c z a s  za nie 
cełowy. Albowiem w okresie przygotowawczej 
agitacyi masowej, póki partya proletaryatn była 
słaba, akcya terorystyczna paraliżowałaby dzia­
łalność Bamej tej partyi, a rządowi szkodziła ma­
ło. Inaczej w okresie rewolucyjnym. Jako pre­
ludium w przeddzień rewolucyi, jako dopełnienie 
podczas powstania, jest akcya terorystyczna po 
żyteczną, n i e z b ę d n ą  nawet.

„Obecnie nadszedł czas mówić o niej i oznaj 
miamy kategorycznie: d e z o r g a n i z a c y  a w ł a ­
dzy  r z ą d o w e j  — jakichkolwiek „wycofywań 
z obiegu44 będzie ona wymagała — przedstawia 
wobec współczesnej techniki wojennej, zupełnie 
niezbędny warunek zwycięskiego powstania zbroj­
nego44. „Ani  j e d e n  s o c y a l n y  d e m o k r a t a  
nie zrzeknie się tego środka w takim czasie. Kto 
walczy, ten chce zwyciężyć, winien stosować się 
do wszystkich warunków, od których zawisło 
zwycięstwo44.

„To uznanie nadzwyczaj ważnej roli „dzia­
łalności dezorganizacyjnej44 otwiera przed partyą 
socyalno demokratyczną drogę do sojuszu z ró 
żnemi grupami terorystycznemi, jnż istniejącemi 
lub mającemi powstać w bliskiej przyszłości. 
I tutaj mówimy nie o sojuszu programowym, 
lecz praktycznym: ty zrobisz to, gdy ja zrobię 
ot tamto; ty zawładniesz amunicyą nieprzyja­
ciela, gdy ja zaatakuję go z tego oto skrzydła 
i t. d.14/

Wkońcu podnosi „Iskra44, że powstanie ludo­
we jedynie wówczas będzie mogło być zwycię- 
skiem, gdy' będzie prawdziwie masowe i dobrze 
przygotowane pod względem technicznym; że 
wreszcie niezbędnym jest równolegle, w intere­
sie tego samego przygotowania wzmódz znacznie 
akcyę politycznie uświadamiająca wśród mas lu­
dowych.

Z całego tego bardzo znamiennego artykułu 
wyłaniają się dla nas następujące ważne fakty: 
Że socyalna demokracya rosyjska w osobie swe­
go centralnego organu, który dotychczas zajmo­
wał w tej sprawie bardzo wstrzemięźliwe sta­
nowisko, weszła zdecydowanie na drogę przygo­
towania z b r o j n e g o  p o w s t a n i a  l u d o we g o ;  
że jasno i wyraźnie, iście socyalistycznie, posta­
wiła kwestyę realnego sojuszu z opozycyjno-re- 
wolucyjnymi żywiołami społeczeństwa na gruncie 
wspólnej walki ze wspólnym wrogiem; że wre­
szcie po raz pierwszy uznała za pożyteczny real­
ny sojnsz z terorystami, mówiąc jaśniej z par-  
t y ą  s o c y a l i s t ó w - r e w o l u c y o n i s t ó w .

Miejmy nadzieję, że postępując konsekwentnie 
dalej, określi ona niemniej realnie i niemniej 
rewolucyjnie swój stosunek do innych partyj so- 
cyalistycznych, działających w obrębie caratu, a 
wówczas pod skoordynowanym naciskiem wszy­
stkich swych wrogów chwiejący się gmach ca­
ratu rozsypie się w gruzy.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o rz e  ro s y js k im .

Głosy prasy o ukazach carskich.
Paryż, 4 marca. Petersburski korespondent 

„Echo de Paris44 donosi, że pewien wysoki 
rosyjski urzędnik oświadczył wobec niego, 
że p i e r w s z y  m a n i f e s t  c a r a  wydany zo­
stał pod  p r e s y ą  p a r t y i  r e a k c y j n e j ,  
która chciała w ten sposób odpowiedzieć na 
ultimatum robotników i groźby powszechne­
go strejku. Wrażenie tego manifestu było 
bardzo złe, gdyż widziano w nim wezwanie 
do wojny domowej. Car przekonał się, że 
lo s  j e g o  r z ą d ó w  i wogóle Rosyi j e s t  
z a g r o ż o n y  i powołał do siebie ministra 
rolnictwa i ministra finansów do Carskiego 
Sioła i po dłuższej z nimi naradzie pojawił 
się wczoraj o godzinie 6 wieczorem drugi ma­
nifest.

Petersburg, 4 marca. Dzienniki witają z 
radością reskrypt carski jako pierwszy krok 
do spełnienia życzeń narodn rosyjskiego i 
wyrażają nadzieję, że wiadomość o decyzyi 
cara wywoła uspokojenie wśród wzburzo­
nych umysłów i zażegna rozruchy w całem 
państwie.

Aresztowania w Warszawie.
Lwów, 4 marca. Do „Słowa polskiego44 tele­

grafują z Warszawy: Dzisiaj w nocy areszto­
wano szereg osób ze świata dziennikarskiego. 
Uwięzieni zostali: Stanisław L i b i c k i ,  redaktor 
„Kuryera codziennego44; Ludwik K r z y w i c k i ,  
redaktor „Ogniwa44; Iza M o s z c z e ń s k a ,  współ­
pracowniczka „Głosu44 i Władysław Da wi d ,  wy­
dawca i redaktor „Głosu44. Spodziewają się roz­
ruchów.

Bomba w Warszawie.
Petersburg, 5 marca. Petersburska ageneya 

telegraficzna donosi z W a r s z a w y ,  że niepraw­
dziwą jest rozpowszechniona tda Londyn wiado­
mość, jakoby onegdaj po południa rzucono w 
Warszawie z okna bombę na grupę polieyautów,

że bomba jednakże nie wybuchła i że z tego 
powodu aresztowano dwóch żydów.

Ruch chłopski.
Warszawa, 5 marca. Z gubernii łomżyń­

skiej donoszą jako pogłoskę, że we wsiach 
gubernii wybuchły rozruchy.

Żądania robotników petersburskich.
Petersburg, 4 marca. Robotnicy czwartej gru­

py, która jest najliczniejszą, oświadczyli, że z 
powoda b r aku  g w a r a n c y i o s o b i s t e g o b e z -  
p i e c z e ń s t w a  n i e  w e z m ą  u d z i a ł u  w w y ­
b o r z e  delegatów do komisyi pod przewodni­
ctwem Szydłowskiego i będą proklamowali 
Strejk powszechny. Druga grupa składająca się 
z robotników fabryk papieru i drukarni nchwa- 
liła 45 głosami przeciw 5 głosom n ie  p r z e d ­
s i ę b r a ć  wybor u .  Wybór z grupy robotników 
drobnej manufaktury i robotników wagonowych 
również nie odbył się. gdyż wyborców zjawiło 
się tylko 22, zamiast 37, ponieważ delegaci in­
nych grup zawiadomili zebranych delegatów tej 
grupy o swoich uchwałach. W innych grupach 
wybory się jeszcze nie odbyły. 16 delegatów 
(prawyborców) grupy robotników tkackich wybra 
ło 4 delegatów do komiByi.

Strejki. 
Lugańsk, 4 marca. Od wczoraj wybuchł tu

strejk powszechny, magazyny są zamknięte. 
Robotnicy p a ń s t w o w e j  f a b r y k i  n a b o j ó w  
będą poniedziałek wy daleni. Usposobienie wśród ro­
botników jest poważne. Na jntro oczekują strejkn 
na k o l e i - j e k a t e r y n o s ł a w s k i e j  i wstrzy­
mania ruchu na tej kolei.

Taszkent, 4 marca. Robotnicy kolejowi żą­
dają 8 godzinnego czasu pracy i podwyższenia 
płacy od 10— 25%- W razie nie wypełnienia 
życzeń g r o ż ą  oni  s t r e j k i e m  od dnia 6 
marca.

NOWO Rosyjsk, 4 marca. Strejk robotników 
portowych jest ukończony, żądania podwyższenia 
płacy nie zostały uwzględnione.

Mitawa, 5 marca, Przybyli z Rygi agita­
torowie, między tymi także studenci, spowo­
dowali tutejszych robotników do p o d j ę c i a  
s t r e j k u  we w s z y s t k i c h  f a b r y k a c h .  
Praca spoczywa. Do starcia z wojskiem nie 
przyszło. Fabryki konserw, które mają za­
mówienia dla armii mandżurskiej, pracują 
pod ochroną wojska. Ulicami miasta przecią­
gają patroje wojskowe.

Carycyn, 5 marca. S t r e j k  r o z s z e r z y ł  
s i ę  n a  w s z y s t k i e  f a b r y k i .  Dzienniki 
nie wychodzą.

Na Kaukazie.
Tyflis, 4  marca. Tymczasowym gubernatorem 

miasta i gnbernii Baku, gdzie ogłoszono stan wo­
jenny, zamianowany został generał-adjutant ks. 
Amilacbare.

Carskie nagany.
Petersburg, 4 marca. Tutejszy uniwersy­

tet otrzyma naganę cara z powodu zgroma­
dzenia słuchaczów w d. 20 z. m. Rektor u- 
niwersytetu otrzyma naganę, kurator okręgn 
naukowego otrzyma napomnienie, zaś stu­
denci będą wszyscy relegowani z prawem 
proszenia o ponowne przyjęcie.

O lb rz y m ia  bitwa.
Tokio, 4 marca. Japończycy ostrzeliwują w 

dalszym ciągu główne pozycye rosyjskie z cięż­
kich dział. Wiele pozycyj rosyjskich jest tak 
silnie ufortyfikowanych, że zdobycie ich wymaga 
podobnego postępowania, jak przy zdobyciu twier­
dzy.

Z głównej kwatery japońskiej donoszą, że jak 
się zdaje Rosyanie ściągają posiłki przeciw ja­
pońskim siłom wojennym koło miejscowości Sing- 
czing.

Oddziały japońskie w okolicy Pensihou z d o ­
b y ł y  p o z y c y e  n i e p r z y j a c i e l s k i e  położone 
na wyżynach koło Kutnlin i Changkon. Dwie 
mile na wschód od Tunczaoszan w kierunku rze­
ki Sza, wykonali Rosyanie na froncie atak no­
cny, który jednakże odpart o .

Na prawym brzegu rzeki Hun wykonał nie­
przyjaciel silny atak na Czengmiapo, został je­
dnakże odpar t y .  W y p a r l i ś m y  n i e p r z y j a ­
c i e l a  z Czangtan i Hsnntsangtaj.

Londyn, 5 marca. Korespondent Biura Reu­
tera, z kwatery armii generała O k u w Fuczan- 
ran, donosi pod datą 2 b. m.: Japończycy za­
jęli po rozpaczliwej walce na bagnety, mi­
mo źe nieprzyjaciele byli w przewadze, 
szańce rosyjskie i groble koło minjscowości 
Papataj. S t r a c i l i  oni tego dnia 2000 l udz i .  
R o s y j s k i e  s t r a t y  są w i ę k s z e  od j a p o ń ­
sk i ch .  Ogień działowy wzdłuż linii kolejo­
wej trwa dalej. Wiatr miecie śniegiem.

Sachetun 4 marca. Pet. ag. tel. donosi: 
Na lewem skrzydle walczono przez całą noc. — 
Od wczoraj rano toczy się walka z japońską 
kolumną, która zamierzała obejść Rosyan koło 
Szalinpu na zachód od Mukdenu. — Docho­
dzi stamtąd odgłos ognia działowego. Walka 
rozwija się wzdłuż całego frontu i coraz bar­
dziej przybiera c h a r a k t e r  bitwy roztrzy-
gającęj. 

Tokio, 5 marca. Jak  z głównej kwatery 
japońskiej donoszą: walka zarówno na obu 
skrzydłach, jak i w centrum trwa jeszcze 
dalej. Japończycy ciągle zyskują na terenie. 
Rosyanie zostali pobici koło Sinmintin.

Tokio, 5 marca. Z wyjątkiem krótkich urzę­
dowych doniesień niema tn żadnych wiadomości 
o przebiegu akcyi w Mandżuryi. Widocznie toczy

się tam bardzo ożywiona czynność wzdłuż całego 
frontu długości 90 mil, ale jest wątpliwem, czy 
ogólny atak jnż faktycznie się rozpoczął. Wiel­
kiej bitwy oczekują koło Cznifingtai, gdzie Ro­
syanie zebrali się po klęsce koło Czinheczeng.

Posiłki japońskie.
Władywostok, 5 marca. (Pet. ag. tel.). Koło 

Szengnezin na północ od Korei wysadzili Japoń­
czycy 2000 żołnierzy na ląd. Przywieziono ich 
okrętami wojennymi. Flotyla torpedowców towa­
rzyszyła im.

Wielka narada wojenna.
Petersburg, 4 marca. Pod przewodnictwem 

c a r a  odbędzie się narada generałów S a c h a ­
rów a, D r a g o m i r o w a  i Roppa.  Zajmie się 
ona zatargiem między gen. K u r o p a t k i n e m  a 
G r i p p e n b e r g i e m ,  oraz o m ó w i e n i e m  o g ó l ­
ne j  s y t u a c y i  na po l u  wal ki .

Miszczenko.
Petersburg, 4 marca. Generał Miszczenko, 

Góry dotąd był komendantem brygady koza- 
tów transbajkalskich, został zamianowany 
komendantem skombinowanej dywizyi koza­
ków uralskich i transbajkalskich.

Odszkodowanie za Hull.
Londyn, 4 marca. Rząd angielski w nocie, 

wręczonej Rosyi, domaga się od rządu ro­
syjskiego dla ofiar wypadku pod Hull od­
szkodowania w wysokości 65.000 funtów 
szterlingów.

Kontrabadna wojenna.
Tokio, 5 marca. Japończycy zabrali koło Jesso 

angielski parowiec „EaBbi Abbey44 z ładunkiem 
węgla dla WładywoBtoka.

T E L E G R A M Y .
Sytuacya na Węgrzech.

Wiedeń, 4 marca. Cesarz przyjął dzisiaj o go­
dzinie 11 przed południem na jednogodzinnej 
audyencyi prezydenta węgierskiej Izby magnatów 
br. Csaky. Po Csakym był na blisko godzinnej 
audyencyi u cesarza b. minister bandlu Daniel. 
Po południu o godz. l 1/ i zjawił się na andyen- 
cyi u cesarza prezydent węgierskiej Izby po­
słów Just. Audyencya trwała blisko godzinę.

„Fr8mdenb!att“ dowiaduje się, że br. Csaky 
miał sposobność przedstawić cesarzowi swe za­
patrywania na położenie i zażegnanie przesilenia 
na Węgrzech.

Pożar w kopalni.
Wrocław 4 marca. W katastrofie w szybie 

„Oskar44 koło Piotrowa (Petrzkowitz) straciłło 
życie 13 robotników.

Proces polityczny w Serbii.
Belgrad, 5 marca. Wczoraj rozpoczął się pro­

ces, wytoczony przez prokuratoryę przeciw b. 
sekretarzowi prywatnemu króla Piotra I, Baln- 
kowiczowi o oszczerstwo i obrazę honoru, popeł­
nione przeciw prezydentowi gabinetu Pasiczowi, 
którego obwiniał o zdradę kraju i przeciw mini­
strowi skarbu, któremu zarzucił przekupstwo.

Obstrukcya kolejowa we Włoszech.
Rzym, 4 marca. „Tribuna44 donosi: Przywódcy 

ruchu wśród kolejarzy urządzili t. zw. referen­
dum  w sprawie proklamowania strejku. Na 63 
tysiące kolejarzy oświadczyło się 41.000 przeciw, 
a 14.000 za strejkiem, 8000 wstrzymało się od 
odpowiedzi. Wobec tego przypusrezają, że idea 
strejku będzie zaniechana i że nastaną normalne 
stosunki, tem bardziej, że personal kolejowy jest 
zmęczony fizycznie. Dzisiaj ma zapaść ostateczna 
uchwała.

„Avanti“ ogłasza oświadczenie komitetu agi­
tacyjnego, doradzające dalsze prowadzenie ob- 
strukcyi jeszcze przez kilka dni.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech.
Rzym, 5 marca, Prezydent gabinetu Gio- 

litti ze względu na swój stan zdrowia podał 
się do dymisyi, poczem również cały gabinet 
prosił o uwolnienie. Król zastrzegł sobie de- 
cyzyę.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 4 marca. Na wczorajszej radzie ga­

binetowej wyrażono życzenie, aby między 
rządem i komisyą dla ustawy o rozdziale ko­
ścioła i państwa nastąpiło porozumienie, za­
nim projekt przyjdzie do Izby. Minister Bien- 
venue porozumie się w tej sprawie z ko­
misyą.

Podwyższenie taryf przewozowych do 
Ameryki.

Londyn, 4 marca. Na konferencyi przyszło 
między linią Cunarda i innemi towarzystwa­
mi żeglugi do porozumienia w sprawie pod­
wyższenia taryf i zaprowadzenia jednolitych 
postanowień dla wszystkich linij.

Zderzenie pociągów.
Pittsburg, 5 marca. Na linii kolejowej Clt>ve- 

land Pittsburg zderzyły się wczoraj dwa pociągi 
specyalne, wiozące publiczność do Waszyngtonu 
na uroczystość objęcia rządów prz^z prezydenta 
Rooseyelta. 9 osób zg in ęło,  18 ran n y c h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A Dalszy ciąg poufnego posiedzenia partyjnego w 

Krakowie o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  5  b. m. o g o d z . 10 
ra n o  w  Z w ią z k u  s to w . rob ., M a ły  R y n e k  6 . W stę p  
m a ją  to w a r z y s z e  n a le ż ą c y  do s to w a r z y s z e ń  z a w o d o ­
w y c h  i  o p ła c a ją o y  p o d a te k  p a r ty jn y . O l i c z n y  n d z ia ł  
u p r a s z a  m ie j s c o w y  k o m it e t  p a r ty i so c y a ln o -d e m o k r a ­
ty c z n e j .

A  Zbiorowe iekeye języka francuskiego o d b y w a ją  
s ię  r e g u la r n ie  w  k a ż d y  w to r e k  i  o z w a r te k  o d  g o d z . 
6 — 6 . a  w  s o b o ty  od  w ie c z o r e m  w  Z w ią z k u
k o b ie t  w  K r a k o w ie  (R y n e k  1 3 , I I I .  p ię tr o ). O p ła ta  
m ie s ię c z n ie  w y n o s i  2  K . O so b y  n ie z a m o ż n e  m o g ą  b y ć  
o d  opłaty uwolnione.
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A  „ S p ójn ia " , s to w a r z y s z e n ie  m ło d z ie ż y  p o stę p o w e j  
w  K r a k o w ie , o tw a r ta  j e s t  c o d z ie n n ie  od  9  r a n o  do 
9  w ie c z ó r ;  z z a r z ą d e m  p o r o z u m ie w a ć  s ię  m o ż n a  od  
1 1 — 12 p rzed  p o łu d n ie m  i  o d  6 — 7 w ie o z o r e m , w  n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  od  3  do 5  w  p o łu d n ie .

A  Z grom ad zeń  e  ro b o tn ik ó w  s z e w s k ic h  w  K rak ow ie. 
W  p o n ie d z ia łe k  6 b . m . o g o d z . 6  w ie o z o r e m  o d b ę ­
d z ie  p r z e d w y b o r c z e  z g r o m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w  s z e w ­
s k ic h  w  lo k a lu  Z w ią z k u  s to w . rob ., M a ły  R y n e k  6, 
II . p ., p o c z e m  n a s t ę p i  w y b ó r  d e le g a ta  n a  z ja z d  z a ­
w o d o w y  do P r z e m y ś la .

A  W iedeń . 8 to w . rob . p o lk ic h  „ S iła “ . V I . K o n ig s -  
e g g g a s s e  7  (r e s ta u r a c y a  „ zu m  V e r b a n d sh e im ) . W  n i e ­
d z ie le  5  b . m . o d c z y t ' t o w .  B .:  „ R o zw ó j w e w n ę tr z n y  
A u s tr y i  w  X I X . s tu le c iu "  (c z ę ś ć  I .) . P o c z ą te k  o  g o d z .  
71/2 w ie c z o r e m .

N o w y  k u rs  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  r o z p o c z ą ł s i ę  w e  
c z w a r te k  2  b . m . w  p r y w a tn y m  lo k a lu  s to w ., V . Rtt- 
d ig e r g a s s e  5  I . p ię tr o , d r z w i 7.

A  B a c z n o ść  T o w a r z y sz e  w ie d e ń s c y !  W  n ie d z ie l ę  
1 2  b . m . b io rą  p o ls c y  r o b o tn ic y  w  W ie d n iu  u d z ia ł  w  
u r o c z y s to ś c i  n a  c z e ś ć  p o le g ły c h  z  r. 1 8 4 8 . W y m a r sz  
z  M a r g a r e th e n p la tz  p u n k tu a ln ie  o g o d z . D /2 p o  p o ­
łu d n iu .

8 K Ł A D K L
Oo K om itetu  p o m o cy  zab o row i- r o sy jsk ie m u , z o s ta j ą ­

c e g o  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  to w . p o s ła  D a s z y ń s k ie g o ,  
w p ły n ę ło  od  1 8  lu t e g o  b. r . : P r z e z  „N ap rzód "  3 0 0 '— . 
P r z e z  d ra  K u n ic k ie g o  w e  F r y s z t a c ie  od  „ B a za ru  lu ­
d o w eg o "  2 9 ‘— . P r z e z  Ż u ła w s k ie g o , B o r y s ła w  3 5 '2 8 . 
P r z e z  d ra  Ż u liń s k ie g o ,  M eran  3 0 '— . P r z e z  d ra  W oj-  
c z y ń s k ie g o , Z a k o p a n e  6 7 '— . P r z e z  M ira n d o lę  6 4 '1 0 . 
Z  „ Z a k o p a n eg o "  p r ze z  Z in k a  5 3 5  3 2 . P r z e z  K w ia tk a ,

Ł a ń c u t  4 4 '—  ( w t e m :  c e c h  m u r a r s k i 1 0 '— , J ó z e f  Ś l i ­
w iń s k i  — '4 0 , J a n  R u d e k  —  4 0 ,  B r o n is ła w  D z ió b e k  
2 '— , S k r ę t  J a n  — '4 0 , N . N . — 5 0 , D . A . — ‘3 0 , B la k  
— '3 0 , S o ja  — '8 0 , Z . — '3 0 , C. — '4 0 , K . — '3 0 , K . 3 '— , 
Z. 1 '— , X . Y . 1 '— , R a m e r  2 '— , N . N . 1 '— , S z u s t  
l -— , J a n  C e tr a r sk i, b u r m is tr z  5 '— , W . N . 1 '— , N . N .  
1 -— , T . 2 '— , M. 1-— , N . M . 3  —  K o le k  1 '— , N . P — , 
K w ia t e k  F r a n c . 1 '— ). P r z e z  d ra  K u n ic k ie g o  1 2 '4 4 .  
P r z e z  p , T u r z y m ę  2 1 P 5 1 .  P r z e z  D ą b r o w s k ie g o  2 0 '— . 
P . K . P . R . w  L ip s k u  p r ze z  H a e c k e r a  1 8 0 '— . P r z e z  
T e r a k o w s k ie g o , W ie d e ń  1 4  9 0 . P r z e z  d r a  I w a ń s k ie g o ,  
W a d o w ic e  3 0 '— . P r z e z  W iś l ic k ie g o  z  B r u k s e l i  5 6 9 '— . 
P r z e z  d ra  Z ie liń s k ie g o , P a r y ż  2 1 2  5 9 . C zęść  z  b a lu  
w  Z u r y c h u  2 4 '6 2  fr ., „M arsz , M arsz  W a r sz a w o "  2 5  fr ., 
F r a u  G a u ss  5  fr ., r a z e m  5 2  K  1 h . P r z e z  „ N a p r z ó d "  
2 5 0 -— . P r z e z  P io tr o w s k i-K o r n b e r g , S tr y j 6 '— . P r z e z  
E n g lis c h a  2 6 '5 5 . R a z e m  2 6 8 9  K  7 0  h . P o p r z e d n io  w y ­
k a z a n o  2 1 2 1  K  2 8  h . R a z e m  4 8 1 0  K  9 8  h.

NADESŁANE.
(Z a d z ia ł  te n  r e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .)

MONDERER i EHRLICH
nowo otwarty

S K Ł A D  S U K N A
krajowego i angielskiego wyrobu.

Ceny stałe uwidocznione są na towarze. Na 
żądanie wysyła się próbki. 

K raków , u lica  G rodzka, 1. 38.

Dr Zygmunt Ehrenpreis
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Krakowie 

przy ulicy Grodzkiej I. 52.

Parowa fabryka wódek i rumów
k ra jo w y c h

R. Marczyńskiego, Zwierzyniec-Kraków, Pałac 
zwraca uwagę Szan. P. T. Publiczności na

drugą Probiernię przy O  O  
ulicy Floryańskiej Nr.

D r  A R T U R  F R O M M E R
I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg nlicy Lubicz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadne! odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Dlaczego?
narzekacie i utyskujecie na bóle podagry i reumatyczne, darcie 
w członkach, na bóle w krzyżach i mięśni, na kolki w boku, na 
brak oddechu, na bóle zębów, głowy, piersi i szyi. na katar lub 

inne jakiekolwiek dolegliwości?

Ponieważ
napewno nie macie n siebie w domu Fluidu Fellera ze znakiem 
„Elsa-Fluid“. Tysiączne pisma z podziękowaniem wykazują, że 
Fellera „Elsa-Fluid“ działa pewnie, szybko i uśmierzająco. Należy 
się wystrzegać naśladownictw. 12 małych lab 6 podwójnych flaszek 
opłatnie 5 K, 24 małych lnb 12 podwójnych flaszek opłatnie 
K 8'60, 48 małych lub 24 podwójnych flaszek opłatnie 16 K.

Zamówienia należy dokładnie adresować do 1 2 3

E. V. Fuller w Stubica, Elsaplatz Nr. 34, Kroacya.

Obiady smaczne i zdrowe
w domu i na miasto.
C en a  p rzy s tęp n a  

pension „U kraina" K arm elicka
I. 4 0 , II. piętro. 37

P IW IA R N IA  
i kuchnia polska
przy ul. Tomasza I. 20

p o le c a

śn iad an ia , ob iady  i ko lacye 
li tylko w y łączn ie  

d ia  p. robotników  po cen ach  
nad er p rzystępnych .

Poleca się łaskawym względom 
88 ZARZĄD.

= =Z  piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie = =

W Y S P R Z E D A JĘ
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc. 
Cenniki i próbki s ta r y c h  w in  w  b e c z k a c h  na żądanie p o c z t ą .  

9 1  C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana I. 2.

MLECZARNIA
„ZDROWIE"

p r z y  u l .  ś w ,  T o m a s z a ,  r ó g  F lo r y a ń s k ie j
(o d  k o ś c io ła  św , J a n a )  p o le c a  p o ra n n e  m le k o  
n ie z b ie r a n e  i  in n y  n a b ia ł.  M lek o  g o r ą c e  o 
k a ż d e j  p o rz e  d n ia  n a  s z k la n k i .  — P ą c z k i  
w a r s z a w s k ie  ( lu k r o w a n e )  p o  4  c t . Z a  1 kor. 
1 4  s z tu k , z a  1  z łr . 3 0  sz tu k . —  C h r u s t u  
fu n t  6 8  c t . — S a l a  d l a  g o ś c i .  — C en y  

b a rd zo  n is k ie .  75

Pierwsza krajowa

Parowa Pralnia chemiczna i sztuczna Farbiarnia

Artura Poppera w Krakowie
p o le c a  s ię  S z a n o w n e j P .  T . P n b lio z n o ś c i do c h e m ic z n e g o  c zy -  
s z c z e u ia  i fa r b o w a n ia  g a r d e r o b y  d a m sk ie j , m ę sk ie j  i d z ie c ię c e j  
(b ez  r o z p r u w a n ia  te j ż e )  ja k o te ż  u n if o r m ó w , p o k r y ć  m e b lo w y c h ,  

d y w a n ó w , f ir a n e k , p o r ty e r , p r a w d z iw y c h  k o r o n e k  e tc ,

Termin dostawy 2-3 dni, gdyż fabryka znajduje 
się w Krakowie.

C en y  b a r d z o  n is k ie !  W y k o n a n ie  n ie p r z e ś c ig n io n e !  Z le c e n ia  z  p r o ­
w in c y i z o s ta ją  w y k o n a n e  w  p r z e c ią g u  4  d n i.

MIEJSCE PRZYJĘCIA: UL. GRODZKA L. 44.
(w  d o m n  p . H . G r a le w sk ie g o )  ja k  r ó w n ie ż  w e  fa b r y c e  u l.  Z w ie -  
1 2 0  r z y n ie c k a  1. 2 5 .

■ Poręczone czysto chemiczne pranie, które jedy- I  
nie chroni przed chorobami zakaźnemi, a nie czy- I

C7P7AHIA nlam

120

szczenie plam.
P r o s z ę  d o k ła d n ie  u w a ż a ć  n a  m ój a d r e s l

P o s z u k iw a n i z a s tę p c y  n a  p r o w in c y ę .

OGŁOSZENIE.
Założone przez Radę powiatową w Białej w jn y śł justawy 

krajowej z 16 marca 1904 L. 56.

P u b l i c z n e

Biuro pośredn ictw a procy
otwartem zostało w O św ięcim ie naprzeciw dworca kolei żelaznej,

Celem biura pośrednictwa pracy jest:
1. Ułatwienie p o szu k u jący m  pracy, znalezienia służby lub 

zarobku wsselkiego rodzaju w kraju lub za granicą,
2. umożliwienie praco d aw co m  przyjęcia potrzebnych sił 

roboczych. P o s z u k u j ą c y  jakiejkolwiek pracy rocznej lub cza­
sowej w rolnictwie, górnictwie, przemyśle, handlu, w fabrykach, 
w prywatnem gospodarstwie domowem i t, p., może się zgłosić 
w Biurze w Oświęcimie osobiście lub pisemnie, wprost lub przez 
swój Urząd gminny.

Zgłaszający się ma przedłożyć w Biurze w Oświęcimie książkę 
robotniczą albo służbową, a małoletni winni się nadto wykazać 
zezwoleniem rodziców lnb opiekunów.

P o śred n ic tw o  d la  w szystk ich  szu k a ją cy ch  pracy  je s t 
zu p e łn ie  b ezp ła tn e .

Pracodawcom dostarcza Biuro czeladzi, służby i wszelkiego 
rodzaju robotników w partyach mniejszych lnb większych — za 
opłatą nieznaczną wedle taryfy. Wszelkich bliższych wyjaśnień 
udziela kierownik Biura w Oświęcimie, b ezp ła tn ie .

Z wydziału Rady powiatowej.
W Białej, 1 lutego 1905.

flŻ A D N E  PRYSZCZE
w y r z u ty , k r o s ty , p ie g i ,  p la m y  w ą tr o b ia n e  
a lb o  in n e  n ie c z y s t o ś c i  tw a r z y  n ie  i s t n ie j ą  
u  ty c h , k tó r zy  u ż y w a ją  s ła w n e g o  n a  c a ły  
ś w ia t ,  p r a w d z iw ie  a n g ie ls k ie g o  z u p e łn ie  
n ie s z k o d lw e g o  M L E K A  O G Ó R K O W E G O  
firm y  C. Balassa, k tó r e  n a d a je  c er ze  
b ia ło ś ć , ś w ie ż o ś ć  i  m ło d z ie ń c z y  w y g lą d .  
S k u te k  o b ia w ia  s ię  ju ż  n a  p e w n e  p o  2 — 3  
r a z o w e m  n a c ie r a n iu . N a le ż y  n a  to  z w a ż a ć  
a b y  n a  k a ż d e j f la sz c z e  b y ło  w id o c z n e  n a ­
z w is k o  „ B a la ssa " . F la k o n  2  K , do t e g o  
p r a w d z iw e  a n g ie l .  m y d ło  o g ó r k o w e  1 K , 
p u d er  K  1 2 0 ,  i  k r e m  o g ó r k o w y  2  k o r . 
Otrzymać można w każdej aptece. Przesyłk i 
pocztowe uskutecznia ap tekarz C. B alassa w 
Budapeszcie. Erziebetfalwe. — Skład główny: 
Zygmunt Rucker, Lwów, F. Breyer, Przem yśl 
na Bramie łN.4. Reim i Spółka, Kraków. 56

Starym i młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstroju system u n er­
wowego i  seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

C u r t R o b e r ,  B r a u n s c h w e i g .

POSZUKUJĘ
Z zdolnych czeladników

do roboty szytej i kołeczkowej, tu­
dzież jednego naklejacza biegłego 
zarazem w szycia na maszynie. Wa­

runki korzystne. 
S ta n is ła w  J u r y ś , majster szewski 

Jaało, Kośoiuszkl 69.

KONCESYONOW ANE BIU RO
PISAN IA  I POWIELANIA NA M ASZYNACH

Kraków, ul. 6arbarska I. 4, I. p. (obok Hotelu Krakowskiego) 
przyjmuje wszelkie prace w zakres ten wchodzące. — Zakład może 
polecić bezinteresownie swoje uczennice na posady maszynistek

Do sezonu wiosennego poszukujemy

d w ó ch
zdolnych podróżujących

którzy stałe w zachodniej G-alieyi 
objeżdżać mają. 

W a r u n k i k o r z y stn e , s ta b il iz a -  
c y a  n a jd a le j po 3  m ie s ią c a c h .

Pisemne oferty, podanie dotych­
czasowego zajęcia pod „W iosna"  
K rak ów , p oste  r e sta n te .
— — i — —

K. Zieliński
o p ty k  i  m e c h a n ik

w Krakowie, linia A-B nr. 39

p o le c a  sw ó j m a g a ­
z y n  i  p r a c o w n ię  w y ­
r o b ó w  o p t y c z n o -  

9 0  m e c h a n i c z n y c h .

Zupełnego przekonania Ł 5 T ł a S t ^ f i r z a i
m i, n ie  d a ją c e m i p ię  n ic z e m  in n e m  z a s tą p ić ,  m o ż n a  n a ty c h m ia s t  
n a b ra ć  p r zez  sp r o w a d z e n ie , ja k o  p o r a d n ik a  d o m o w e g o , k s ią ż k i  * v  
w ie r a ją c e j  k i lk a  t y s ię c y  o r y g in a ln y c h  p is m  z  p o d z ię k o w a n ie m , b a r­
d zo  p o u c z a ją c y c h , z e  w s z y s tk ic h  k r a jó w , w e  w ie lu  j ę z y k a c h .—  P r z e ­
s y łk a  n a s tę p u je  o d w ro tn ą  p o c z tą  o p ła tn ie  p o  o tr z y m a n iu  3 5  h a le r z y  
w  g o tó w c e  lu b  w  m a r k a c h  p o c z to w y c h -— Z a m a w ia ją c y  b a ls a m  o tr z y ­
m u ją  k s ią ż k ę  d a rm o  d o łą c z o n ą .-  12  m a ły c h  ln b  6 p o d w ó jn y c h  f la s z e k  
k o s z tu je  K . 5 . — 6 0  m a ły c h  lu b  3 0  p o d w ó jn y c h  f la s z e k  K . 1 5 . o p ła ­
t n i e  w  s k r z y n c e  i  t .  p , 2  c e g ie łk i  m a ś c i  c e i ity fo l io w e j  o p ła tn ie  z e  
s k r z y n k ą  K . 3 '6 0 . P r o s z ę  a d r e so w a ć :
Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum .

P ro szę  m i p o d a ć  fa łsz e r z y  i  o d sp r z e d a ją c y c h  n a ś la d o w n ic t w a  m o ic h  w y łą c z n ie  p r a w -  
5 5 9  d z iw y c h  p r z e tw o r ó w , b y m  ic h  m ó g ł  s ą d o w n ie  ś c ig a ć .

K ole je  w ą sk o to ro w e
Węgierska fabryka wagonów i maszyn

Towarzystwa akc. w Raab.

sp rze d a je  i w y p o ż ycz a
Zaatępoa dla G alioyi 1 Bukowiny:

E i f e r m a n n  & O o m p .,  L w ó w  — D r o h o b y c z .



Nr. 64 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 5 marca m i 5.

Lepszy zdrowszy kieliszek

(p raw nie zastrzeżona  
m arka ochronna)RjaeH-eifleH-eifleH

ijak butelka starego Tokaju,

najzdrowsza wódka, silna, apetyt wzniecająca, żołądek wzmacniająca.

Dot;fkbr a w Probierni 2 Floryańska 1.32.
Ażeby nie błądzić, liczba 3 2  jest w wielkich rozmiarach umieszczona na wystawowem oknie.

> D O M  T O W A R O W Y  
\ J . B U C H N E R .

D O M  
T O W A R O W Y

] .  Buchner
Uroków 

Stradom Z3, dom własny
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 

nadszedł do mego składu transport wszelkiego rodzaju 
najmodniejszych materyałów wełnianych na s u k n i e  
i k o s t y u m y ,  jakoteż materyj jedwabnych, fularów, 
crepe de Chine na suknie i bluzki; bardzo wielki 
transport dywanów, chodników, kap pluszowych, ko­
ronkowych, jedwabnych i wełnianych, firanek i stor 
tiulowych i koronkowych, kołder wełnianych i atłaso­
wych i kocyków sławuckich.

Okazyjna sprzedaż resztek rozmaitych 
materyałów wełnianych i jedwabnych 
na suknie i bluzki po bardzo niskich 

cenach.

O s t r z e ż e n ie
przed bezwartościowemi naśladownictwaml!

KUNER0L
Cocosnussbutrcr Bcurrr *egć>s*e tcgeiabie bu«i«»

SEGISTRIRTE- SCHUTZMARKfe

z p o rę cz e ń , n a jc z y ś c ie j s z y  t łu sz c z  
r o ś lin n y  z  o rz e ch ó w  k o k o so w y ch , 

z a w ie r a ją c y  1 0 0 ° /„  t łu sz c z u .  
Ż ą d a ć  „ K U N E R O L U  w  k a ż d y m  
le p s z y m  h a n d lu  s p o ż y w c z y m . D o  
m ie j s c o w o ś c i g d z ie  n ie m a  „ K U *  
N E R O I . U “ w y s y ła m y  n a  p rób ę  
o k o ło  5  k i lg .  b r u tto  po c e n ie  K or. 
6 5 0  o p ła tn ie  do  k a żd e j s ta c y i  

p o c z t  a u str . w ę g . z a  z a l ic z k ą .  
D la  h u r to w n ik ó w  s p e c y a ln e  c en y . 

i B r o sz u rk i i  ś w ia d e c tw a  le k a r z y  
d arm o.

Najstarsza 1 najw iększa fabryka tłuszozu 
roślinnego w  monarchii

E m a n u e l K h u n er  & S oh n
W ien, X IV /2 .

Pierwszy krajowy skład h a r to w n y  i  c z ę ś c io w y  Gra­
mofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  K rakow ie, u lica G ro d zk a  I. 71

polec* w  b ard zo  w ie lk im  w y b o r z e  Gramofony, Fono­
grafy, płyty i  walce n a jn o w sz y c h  z d ję ć .

■ =  Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. = =  
Wymian* u ż y w a n y c h  p ły t .  —- C z ęśc i s k ła d o w e  z a w s z e  n a  s k ła d z ie . —  R e p e r a o y e  

______  w y k o n u je  s ię  d o k ła d n ie  i szy b k o  po  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

APRYKA n a j ­
le p s z a  r ó ż a n n a  p a ­
p r y k a  s ło d k a , r ę c z ę0

z a  p r a w d z iw o ść , u z n a n e j z n a k o m ite j  
ja k o śc i ,  w ła s n e g o  w y ro b u  k g . z a  5  K . 
W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą , p o c z ą w sz y  od

1 k i lg .  o p ła tn ie . R ę c z y  s ię  z a  p r z y ję c ie  
z p o w r o te m  n ie o d p o w ie d n ie g o . 2 4

Landesproducten Versandt Geschaft

H aupt A. Rudolf Bpest, V II, Ovodag 2 2 /k . u. VI.

J A  A N N A  C S I L L A G

A .  B e r t r a m  w  K r a k o w i e
ul, Mostowa I, 4. —  Filia ul, Mostowa 1,1,

F ir m a  is t n ie j ą c a  od  rok u  1 8 78
p o le c a  13  j

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D

Z e g a r ó w  i Z e g a r k ó w
w s z e lk ie g o  r o d z a ju , z n a j le p s z y c h  fa b r y k  
s z w a jc a r s k ic h  i  g e n e w s k ic h , ja k o te ż  różn ą  
biźuteryę w  z ło c ie  i  sre b rz e  p o  cenach 
konkurencyjnych. —  C e n n ik i i lu s t r o ­
w a n e  w y s y ła m  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i  o p ła tn ie .

z moimi 185 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne 
uiycie przeżeranie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

Cena jednego krążka 
2, 3 i 5 złr.

Wy syk  pocztą codziennie po 
na.je-łaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zi ecenia nadsyłać.

Anna Csillag
Wiedeń, I., Graben Nr. 59

Darmo i opłatnie w y s y ła m  k a żd e m u  
sw ó j w ie lk i  b o g a to  i lu s tr . c e n n ik  d ob rych , 
a  ta n ic h  in s tr u m e n tó w  m u z y c z n y c h  oraz  

Z A B A W E K  w s z e lk ie g o  rod zaju .

A. ScHEUER

Skład dla Krakowa: Gruguerya Arnolda Reifera, Grodzka
:

Dorn eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7.

Za darmo
n ik lo w y  R e m . z n a p ise m  „ S y s te m  R o sk o p f 
P a t e n t “ w r a z  z p ię k n y m  ła ń c u sz k ie m  złr . 
1 5 5 ,  tr z y  s z tu k i z łr . 4  60 , s z e ść  sz tu k  złr . 
8-80 . -  S reb rn y  R o sk o p f o  3 -e ch  k o p er ta c h  
b a rd zo  s iln y c h  złr . 5 -7 5 . —  S ta lo w e  R e m .

m ę s k ie  z łr . 2 3 5 ,  d a m sk ie  z łr . 2  5 0 . 
S reb rn e  z e g a r k i d a m sk ie  z łr . 3 \5 0 , m ę sk ie  
z łr . 3 '2 5 . B u d z ik i ś w ie c ą c e  w  n o c y  złr . 1 3 5 .  
Bogato ilu s tro w an e  cennik i darmo i o p ła tn ie  w ysyła
S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31,
D o s ta w c a  z w ią z k u  ck , u rzęd n . p a ń stw o w y c h .

Doniesienie!

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest S c h ic h fa  nowo wynaleziony

E k stra k t  d o  p ran ia  i natnaczania
Marka

„P o ch w a ła  gospodyń"
■........ ....... ..  Z a l e t y :  "

■  1 . S k ra ca  do p o ło w y  c z a s  p o tr ze b n y  do p r a n i* .
2. Z m n ie j s z a  ro b o tę  do c z w a r te j  c z ę ś c i .  828
8 . U ż y w a n ie  so d y  s ta je  s ię  z b y te c z n e m .
4. B ie l iz n a  j e s t  c z y s ts z a .
5 . J e s t  d la  rąk  ja k o te ż  dla b ie l iz n y  zupełnie nieszkodliwy zaoo ręczy

p o d p isa n a  firm a.
8. J e s t  ta ń s z y  p r ze z  s w ą  n a d z w y c z a jn ą  wydatność od w s z y s tk ic h  

in n y c h  śro d k ó w  do p r a n ia .
Po lednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym.

W s z ę d z ie  do n a b y c ia .

Jerzy Schicht w Aussig

Warszawskie przekąski zostały za­
prowadzone w nowo otwartej restau- j 
racyi S t a n i s ł a w a  Madejskiego, !
p r zy  u l. Z w ie r z y n ie c k ie j  ]. 8 2  ob ok  k a sa r n i i 
tr e n u . — R e s ta n r a c y a  z a o p a tr z o n a  j e s t  w e  i 
w s z e lk ie  g a t u n k i  p iw a , w in a  itp . —  L o k a l  
do u ż y tk u  d la  S z a n . P . T . P u b lic z n o ś c i  do 

' g o d z in y  1 w  n o cy .
Z  p o w a ż a n ie m  

■ ioi Stanisław Madejski.!

l i  P roszę zawsze W y F O b U  k r a jO W © g O  I I
lili Munka oszczędzające, jędrne mydło gj
li z „nosorożcem** lub „kosą,** M
t" i  z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i ś w i e c  M

Ił S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u 5 7 0  B--1
Próbki i cenniki darmo.

» - s
g-e (założonej w roku 1846).

\

Proszę żądać
d arm o i o p ła tn ie  m ó j

b o g a to  ilu s tr o w a n y  
c e n n ik , z a w ie r a ją c y  

p r z e sz ło  6 0 0  ry su n k ó w  
so l id n y c h , d o b ry ch  i  
ta n ic h z e g a r k ó w ,p r z e d ­
m iotó w  z ło ty c h  s r e ­
b rn y ch  i m u zyczn ych .

Hanna Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w 8riix Nr. 876

(C zech y ).
P r a w d z iw y  n ik lo w y  z e g a r e k  a n k e r  rem . 
syBtem R o sk o p f p a te n t  w  sk ó r k o w y m  
fu te r a le  w r a z  z  ła ń c u s z k ie m  z łr . 2 -50 . 
N ik lo w y  b u d z ik  z łr . 1 5 0 ,  3  s z tu k i z łr . 4 .

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej 

w Tryeście

„AUSTRO AMERICANA“
Jako jedyne austryackie Towarzystwo źeglużne, 
które na mocy rozporządzeni* ministeryalnego 
z 3 0  kwietnia 1 9 0 4 , 1. 2 1 9 0 3  upoważnione z o s ta ło  
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
DLA G ALICY I I BU K O W IN Y

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi
' Zadaniem tej organizaoyl jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej pod­
stawie i ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i sk ie r o w a ć  ruoh 

wychodioów o ile możności przez anstryaokl port T ryest. 
Towarzystwo i tegoż ajenci m ają osuwać sad tem, żeby pasażerowie 
ptaelli ty lko  oznaozone przez Zarząd oeny jazd y  i otrzymali 

możliwie najlepszy W ikt i  utrzymanie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętowych 
w  Jeneralnej Ajencyi w Krakowie, ul. L u b ic z  7 

•nz * Jeneralnych Ajencjach « Brodach. Podwołoczyskich, Czar- 
•łmick, Nadbrzszii, Szczakowej, Otiięciniu I Isojck Ajtacjich,



8 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 5 marca 1 906

W Probierni
Ceny wybornego rumu i żytniówki przy odbiorze 
od 1|4 litra począwszy w zwyż znacznie zniżone.
Kto nie korzysta z tej okazyi, okrada sam siebie.

Parowej Fabryki wódek 
Romana Marczyńskiego

litra aromatycznego rumu już 12 centów
PałacZw ierzyn ie ! 

=  K rakow i
tuż za rogatki

11

P r a w d z i w y m i  R o s k o p f -  
z e  z ł o t a  d o u b l e  S a v o n n e t -  

A n k e r - R e m o n t o i r
s ą  n a jn o w s z e  z e g a r k i  R o sk o p f. Z e g a r k i t e  p o s ia ­
d a ją  z n a k o m ity  p o rę cz o n y , p r e c y z y jn y  m e c h a n iz m  
a n k r o w y , są  p o d w ó jn ie  k r y te  o 3  b ard zo  s i ln y c h  
k o p e r ta c h  z e  z ło ta  d o u b le  i  o d sk a k u ją c ą  p o k r y w ą .  
Z ło to  d o u b le  j e s t  m e t a le m  p o d o b n y m  do z ło ta ,  

n ie  tr a c ą c y m  n ig d y  t e g o  p o d o b ie ń s tw a .  
Z e g a r k i t e  są  p o w s z e c h n ie  p o d z iw ia n e  i  n ie  d a ją  
s ię  o d ró ż n ić  o d  p r a w d z iw y c h  z e g a r k ó w  z ło ty o h .

C e n a  5  z łr .
D o  te g o  o d p o w ie d n i m ę s k i  ła ń c u s z e k  p o d w ó jn y , z e  
z ło ta  d o u b le  z łr . 1 ‘5 0 . P r z y  k a ż d y m  z e g a r k u  z n a j­
d u je  s ię  3 - le t n ia  p is e m n a  g w a r a n c y a . —  W y s y łk a  

ty lk o  z a  z a l ic z k ą .

J o s e f  S p i e r i n g ,  W i e n  I . ,
Postgasse 2 —47.5 1

<§> 
N ależy  uw ażać  

na m arkę fa b ryc zn ą

M a s z y n y  d o  s z y c ia
S in ger  C o. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

Na wystawie światowej w St. Louis
(Stany Zjednoczone) otrzymały

Oryginalne Singera maszyny do szycia
za niezrównaną wielostronność w wy­
konaniu robót najwyższe odznaczenia:

Siedm „Grand Prix“ 
Siedm złotych medali

S I N G E R  C O M P .
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia

ul- Szpitalna 40 n a p r z e c iw  te a tr u  m ie jsk ie g o ,  
e m u  w .  2£azjjm ierz> ulica W o ln ic a .
Filie w Zacho- Chrzanów: Mickiewicza, 
dniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13.

Rzeszów: Trzeciego Maja 5. 
S4 Nowy Sącz: ul. Jagiellońska.

O ZD O BA  DLA KAŻD EG O  POKO JU i! Z p o w o d u  z w i­
n ię c ia  fa b r y k i u-
d a ło  m i  s ię  ta n io  
z a k u p ić  8 0 0 0  d y ­
w a n ó w  ś c ie n n y c h  
i  1 1 .0 0 0  d y w a n i­
k ó w  p r ze d  łó ż k a ,  
ta k , iż  je s t e m  w  
s ta n ie  w s p a n ia ły

ścienny
szn e lk o w y

o b u stro n . je d n a ­
k o w y , w  p ię k n y c h

p r a w d z iw y c h  b a r w a c h  1 0 0  c m . sz e r o k i, 2 0 0  c m . d łu g i o c u d o w n y c h  d e se n ia c h :  
L w y , p s y , ro d z in y  r en ie , ła b ę d ź , p a w , j e le ń ,  w ie lb łą d ,  k w ia t y  e tc . z a  z a l ic z k ą  

p o s ła ć  ■ ■  po złr. 2'50. ■ ■
S z c z e g ó ln ie  p o le c e n ia  g o d n y  d o  w i lg o t n y c h  p o k o i, p o n ie w a ż  d y w a n  j e s t  ta k  

g r u b y , ż e  s ię  w i lg o ó  n ie  p r z e d o s ta je .
P ię k n e  d y w a n ik i  p r z ed  łó ż k a  ty lk o  7 0  c t. s z tu k a

P ie r w s z y  m o r a w s k i  e k s p o r t o w y  d o m  t o w a r o w y
JU L IU S  HO ITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy)
S e tk i  p o d z ię k o w a ń  i  d a ls z y c h  z a m ó w ie ń  z n a jd u je  s ię  u  m n ie . — N ie o d p o w ie d n ie  
z o s ta n ą  b e z  tr u d n o śc i p r z y ję te  z  p o w r o te m  i  p ie n ią d z e  z w r ó c o n e . 1 1 0

Do Am eryki 
gi*Kanady!
p r z e p r a w ia  najtan ie j i  na jlep ie j p o ­
s p ie s z n y m i i  p o c z to w y m i p a r o w c a m i, w p r o s t  
b e z  ż a d n e g o  p r z e s ia d a n ia  z  o k r ę tu  n a  o k rę t:

G e n e r a ln y  a g e n t

M .G .F re u d b e rg
A n tw e r p ia ,  10. Van L e riu s s fra a t (B e lg ia ).

Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady c q  JO 
W ikt najlepszy, usługa staranna:

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morzó, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które 'Wysyła się chętnie i darmo.

Eleg. spodnie spacerowe
złr . 2 ' 5 0 102

poręczonej doborowej jakości, trw aie, posiadające 
najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny wie­
deński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2 p a r  
z lr. 4 ’75. P rzy  zamówieniu w ystarczy  podaó ealą 
dlugośó, objętośó w pasie i długość w kroku. 
W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesła­
niem pieniędzy przez dom  ek sp o rto w y  ubiorów  
m ęsk ich  1 dziecięcych , K rak ó w , u l. G ro d zk a  
L. 31. — N ieo d p o w ied n ie  zam ie n ia  się  bez j a ­
k ichko lw iek  tru d n o śc i. Każde zamówienie na 
miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zostanie 
również bardzo szybko i rzetelnie po najtań­
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
się każdy mógł przekonać o naszych n ie z ró w n a ­
n ie  n isk ich  cen ac h , prosim y uprzejmie o zamó­
wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk la - 

j d u  fab ry czn eg o , K rak ó w , G ro d z k a  31.

D o s ta w c y  z w ią z k u  c . k . u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw .  
I F i l i e :  w  Ł a ń c u c i e  i w  G o r l ic a c h .

Z  d a w ie n  d o w n a  z n a n ą  z e  s w e j d o b ro c i i  z a p a c h u  p r a w d z iw ą

H e rb atę  ro sy jsk ą
z b io ru  m a jo w e g o , p o le c a  h a n d e l)  1

W .  A d a m o w ic z a  w  B r o d a c h

ZfBRODÓW!

(n a  p o g r a n ic z u  r o s y js k ie m )  
„ F a m ili jn a 11 b a rd zo  d ob ra  
„ M e la n g e  d e  M o sk a n 11 w  o ry g . o p ak . 
„ Im p e r ia l"  C esa rsk a  w  o ry g . o p ak . 
„ O k ru ch y"  z  n a j le p . h erb . k w ia t .  

G r zy b k i l i t e w s k ie  te g o r o c z n e

z łr . 1 .4 0  
„ 2 .5 0  
„ 3 .5 0  
„ 1.20 

k ilo  „ 3 .—

Słówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy'

Do sprzedania
jest z powodu wyjazdu bardzo 

elegancko urządzony

Handel galanteryjny
przy jednej z najbardziej o-
żywionych ulic w Krakowie
za bardzo przystępną cenę.

Bliższych wiadomości udziela p. 
T. Truszkowski, Kraków, ulica 
Siemiradzkiego 1. 17, II. piętro.

1 1 5 -

Z a sto so w a n ie  w ie d z y  w  ż y c iu  p r a k ty c z n e m  w y d a ło  ju ż  n ie je d n o k r o tn ie  z d u m 'e 
w a ją c e  r e z u lta ty , p r z y n io s ło  w ie le  p o ż y tk u  O g ó ło w i.

D z iś  h y g ie n a  ś w ię c i  p r a w ie  n a  k a ż d y m  k r o k u  tr y u m fy , z r o z u m ia łe m  w ię c  jed  
ż e  i  fa b r y k a c y a  tutek oygaretowyoh —  c z y n i p o s tę p y  w  t y m  k ie r u n k u , le c z  na 
w s z ę d z ie  i  n ie  z a w s z e  z  d o d a tn im  r e z u lta te m .

M oje w ie lo le t n ie  p r ó b y , u p o d s ta w io n e  n a u k ą  i  fa o h o w e m  d o św ia d c z e n ie m , u w ie i)  
c z o n e  z o s ta ły  o s ta tn ie m i c z a s y  zdumiewającym skutkiem. U d a ło  m i s ię  bowiem  
d o jść  drogą badań chemicznych d o p r ep a ra tu  znanego jn ż  d z iś  p r a w ie  w s  
d z ie  — k tó r y  n o si n a z w ę :

„SALVESOL“
J e s t to  w a ta  c h e m ic zn a , m a ją c a  ta k  w ie lc e  pożądaną dla palącyo)1 

papierosy w ła s n o ść , ż e  a b y  m n ie  n ie  p o są d zo n o  o  c z c z ą  p r z e c h w a łk ę  -  b io rę  sobi® 
za  z a s z c z y t  p o w o ła ć  s ie  n a  n a s tę p u ją c e , o tr z y m a n e  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h

U Z N A  N I  E :
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie

Z  przyjemnością donoszą W Panu, że od czasu, ja k  używani Pańskiej 
waty „Sa/veso/“, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczali 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi żH 
pobraniem pocztowem kilo waty „Salvesol“.

Z  w. p. Proj. Dr. Antoni MarS 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Z w r a c a ją c  u w a g ę  P . T . O g ó łu  n a  p o w y ż s z e  u z n a n ie , ja k ie m  z a  w y n a la z e k  m w  
z e  s tr o n y  ta k  w ie lc e  p o w a ż n e j  i  k o m p e te n tn e j  z a s z c z y c o n y  z o s ta łe m , c z y n ię  to  g łów n i®  
i j e d y n ie  w  in t e r e s ie  z d r o w ia  P . T . p a lą c y c h  p a p ie r o sy  i  t y t o ń  w o g ó le .

D o  w a ty  „ S a l v e s o l “ m a ją  p r z y je m n e  i  z n a k o m ite  z a s to s o w a n ie  c y g a r n i o z k i  
s z k l a n n e ,  bo w  n ic h  o sa d z a  s ię  c a ła  i lo ś ć  n ik o ty n y , a d y m  j e s t  ła g o d n y  i  ch ło d n y

Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI'
Nim Pan kupujesz!

Żądaj Pan o d e m n ie  m ój 
b o g a to  ilu s tr o w a n y  ka­
t a lo g  n a  z e g a r k i , ła ń ­
c u s z k i.  b iź u te r y i i  t .  p ., 
k tó r y  d a rm o  i  o p ła tn ie

Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie
p o le ca

1000 sztuk tutek „Noris“ ze Sa lveso lem ...............................Koron 280
i pakiecik waty S a lv e s o l .............................................................. „ — '60

w y s y ła  f i r m a :

Józef Feil, Kraków, Grodzka 80.

R y n e k  4 1 , L in ia  A - B
poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Terby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
galanteryjnei skórkowe

P r z e z  W y s o k ie  ok . N a m ie s tn ic tw o
k o n o e sy o n o w a n e

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I ., I I . i  III . k la s y  d la  p a ro sta tk ó w  
p o sp ie sz n y c h , o raz b i le t y  k o le jo w e  
d la  k o le i  p ó łn o c n o -a m e r y k a ń sk ic h  

w e  w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h . 
C e n y  ś c i ś l e  w e d l e  ta r y f  o k r ę ­

t o w y c h  i k o le j o w y c h .

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

P r o s p e k ty  d a rm o  i  o p ła tn ie

Główny skład zabawek
Geny najniższe i bezkonkurencyjne.

M oje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Niklowy Bem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damskj rem. zir . 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 

Bogato Ilustrowane cenniki Ina żądanie darmo I opłatnie.

Ignacy Cypres, Kraków ui. Floryańska 4 9

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i  ty n U p o d o b n y c h  k r z y k liw y c h  r e k la m  n ie  p o tr z e b u je  m o ja  z n a n a  w  ś w ie c ie  firm a
do z a le c a n ia  s w o ic h  z e g a r k ó w . W y s y ła m  ju ż  o d  la t  
ku zupełnemu zadowoleniu m o je j p r y w a tn e j  
k l i e n t e l i  m o je  p r a w d z iw e  a m e r y k a ń s k ie  a n ty m a -  

g n e t y c z n e  s y s te m u
Rospopf- Patent- Anker - Remontoir 

Zegarek Nr. 99 z plombą
w  o p r a w ie  c z a r n e j im it .  s ta lo w e j  lu b  n ik ł . ,  p a te n t ,  
ta r c z ą  e m a lio w a n ą , id ą c y  p r z e z  3 6  g o d z in , d o k ła ­
d n ie  r e p a so w a n y , w r a z  z  3 - le t .  p o ś w ia d c z e n ie m  g w a -  
r a n c y jn e m  w e  fu te r a le  je lo n k o w y m , z  ła ń c u s z k ie m  
n ik lo w y m  i  p o  c e n ie  z łr . 2 25, 3  s z t u k i  z łr . 6'50, 
6 s z tu k  z łr . 1250. T e n s a m  z e g a r e k  z  p o d w ó jn ą  
k s p e r tą  z łr . 3'50. T a n ie  z e g a r k i  „ S y s te m -R o sk o p f"  
b e z  p lo m b y , ja k  t e ,  k tó r e  s p r z e d a ją  d r o b n i z e g a r ­

m is tr z e  i  h a n d la r z e , s z tu k a  p o  1 z łr . 75 c t. 
Pieniądze z pow rotem ! lu b  w ym iana także  
po 6 miesiącach w  n ie u sz k o d z o n y m  s ta n ie  do­
puszczalna. —  W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  lu b  p o p rz e ­

d n ie m  n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y  p rzez

Pierwszy fabrykę zegarków HANNS KONRAD
4 3 W  BRUK 636, (Czechy).
c . k . s ą d o w n ie  z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a . O d z n a c z o n y  c. k . o r łem , z ło ty m i  

i  s r e b r n y m i m e d a la m i w y s t a w o w y m i i  1 0 0 .0 0 0  p is m  z  u z n a n ie m .
B o g a to  i lu s t r o w a n e  c e n n ik i  z  p r z e sz ło  6 0 0  z d ję c ia m i z o s ta ją  n a  . i v  v u e  .m im o  

" __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ '  o p ła tn ie  w y s y ła n e .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Karintarz Kaozaaawtkl. ■i dracarni "^łaufnawa Teodo*ń«u>a w Kr**o


